ssCzms* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
oidzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 18 centów de nabycia w blurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 8. - 


Prenumeratos wynosi: 
ma cały rok | na kwartał | na 1 miesiąc 
30 z 5 


wzmiej OU 0 a PORE oai Do WE dr. Zir. 1 złr. 80 0t 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . 24 złe. 8 złr. 2 złr. 50 ot. 
3 niemieckiem . . . e . . . . . . 28 zi. 7 złr. 8 złr. 
_ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 
gyi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 zir. 3 złr. 


Premnumeraóę przyjmują: 


Administracya Czasu w Mrakowie i urzędy pocztowe. Hiiejseową premumeratę księgarnia 
9. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herz kandal Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro 
(Sukiennice). — Wgłoczemia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ont., za każdy następny. po 6 ont. — Nadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ont. za każdy raz. — Ogłoszemia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwiką 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
operni : 
Courbeyoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w WW/iedmim pp. Haasenstein % Vogler (także 
w Hamburgu, Fr cie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i wiochy), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmid % Comp.); w Wramkifureie m. M. G, L. Daube % Comp 
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Zamieszczamy poniżej uwagi godny ar- 

tykuł Dn. Warszawskiego o zadaniach rządu 
rosyjskiego w Królestwie Polskiem. Arty- 
kułowi poświęcimy z naszej strony osobne 
uwagi. 
. Właśnie przed ogłoszeniem wspomniane- 
go artykułu Dn. Warsz. otrzymaliśmy z War- 
szawy drugi list, jako nzupełnienie umie- 
szczonych na tem miejscu uwag o samo- 
władztwie i polityce urzędników rosyjskich 
óle stwie Polskiem. List brzmi: 


ntronę rzeczy. Przejdę teraz do moralnej. Nowoje 
Wremia powiada nie bez słuszności, że:o dobrych 
urzędników wszędzie trudno. To ma usprawiedli- 
wiać Rosyę, że jej przedstawiciele w Polsce nie- 
wiele warci; małej garstki wybranych ani Peters- 
burg, ani Moskwa, ani Woroneż pozbywać się nie 
mogli, musieli ich zatrzymać dla potrzeb bliższych. 
Wszystko to może prawda. Nam nie chodzi w tej 
chwili o procesowanie się, chcielibyśmy tylko, aby 
bezstronni Rosyanie, aby opinia rosyjska zwróciła 
uwagę na konieczne skutki tego uznanego przez 
nich i przez nas zła. Do Polski brani są z Rosyi 
urzędnicy z gorszej większości, pomiędzy nimi 
jest mnóstwo rozmaitych indywiduów bardzo wąt- 
pliwej wartości — możemy to powiedzieć bez u- 
bliżenia nikomu, bo to konieczność naturalna, wy- 
nikająca z prawdy, wyrażonej przez Now. Wremia. 
I oto ten szary koniec biurokracyi rosyjskiej spo- 
tyka się tu z takimi warunkami, które mogłyby 
sprowadzić z prostej drogi nawet lepszą jej część 
Wszędzie prawie urzędnicy rosyjscy starają się 
pracę zwalić na pomocników, wszędzie stają wo- 
bee pokusy przekupstwa, ale powstrzymuje ich 
obawa odpowiedzialności, opinia publiczna, poczu 
cie obowiązku, poczucie solidarności z tem społe- 
czeństwem, którego dobro jest celem ich pracy. 
Tu niema ani jednego z tych czynników. Jako 
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obowiązuje zwyczaj utrzymywania dobrej reputa- 
cyi Rosyan przez tolerowanie i osłanianie ich nad- 
| użyć; opinia publiczna go nie obchodzi, nie jest 
| w stanie go dosięgnąć, niema jej, żyje poza nią; 
z dobrem społeczeństwa nietylko się nie solidary- 
zuje, lecz nawet uważa sobie za rodzaj obowiązku 
patryotycznego szkodzić mu. Prasa, która w samej 
Rosyi tak często spełnia dobroczynną rolę kontro- 
lera publicznego, tutaj zmuszona jest do zacho: 
wania bezwzględnego milczenia, ile razy jej sło- 
"wo mogłoby dotknąć w jakikolwiek sposób któ- 
K rego przedstawiciela „nietykalnej* binrokracyi. — 
Kto zechce na chwilkę uprzytomnić sobie stan 
psychiczny urzędnika Rosyanina w Polsce, ten ła 
two ujrzy, że dlań żadne karby nie istnieją. Przy- 
tem jest on tu w znacznym stopniu przysłany na 
polityka i pamięta o tem doskonale, bo mu to 
jest dogodne. Niedawno Warszawskij Dniewnik 
rzucił frazes, że tutejsi Rosyanie trzymają się zdala 
od polityki, Wierutna bajka. Oni nie innego nie 
robią, tylko politykują. Politykuje nauczyciel, wy- 
kładający geografię, politykuje sędzia, politykuje 
komisarz cyrkułowy. Jeden gorliwie spełnia misyę 
rusyfikacyjną, inny stara się odszukać jakieś ślady 
nielojalnej myśli, trzeci wynajduje reformy poli- 
tyczne w rodzaju gubernii chełmskiej i t. d. Prze- 
„cież jeden z rektorów tutejszego uniwersytetu po- 
wiedział głośno w mowie inauguracyjnej do ciała 
nanczycielskiego: „Pamiętajcie, iż głównym na- 
szym obowiązkiem, celem naszej pracy jest zru; 
szezenie tego zachodniego kresu naszej ojczyzny. 
Dalej przecież zatrucie życia polityką iść nie może. 
Państwo chyba w jakiejś stanowczej chwili pozna, 
co to znaczą urzędnicy-politycy, którzy s% prze- 
konani, że tu nie dla pracy, nie dla poprawnego 
załatwiania spraw sobie powierzonych przyjechali, 
lecz dla robienia polityki rusyfikacyjnej. Polityka 
jest doskonałem usprawiedliwieniem dla różnych; 
wszędzie potępionych machinacyj i wybornie uspo- 
kaja głos własnego sumienia. Ata 
Do jakiego stopnia doszedł zamęt pojęć 1 fał- 
szywe widzenie, dowodzi całkiem niemal powsze- 
chny fakt, iż urzędnicy za zasługę poczytują sobie 
nierozumienie języka ludności, której sprawy mają 
| sobie poruczone. Rosyanin mówiący po polska 
f uważany jest tu za osobę niezupełnie pewną. — 
i Ostatecznym a nieodzownym rezultatem tych nie- 
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normalnych warunków jest demoralizacya, jest za 
nik zupełny poczucia etycznego wśród urzędni- 
ków, jest słowem ten stan, który zaznaczył Graż- 
danin. -Tylko dziennik petersburski upatruje w tem 
jak gdyby nieszczęśliwy „wypadek , który można 
jakoś z życia usunąć, nie ruszając przyczyny ; 
tymczasem jestto konieczna, naturalna konsekwen- 
cya wyjątkowego stanu rzeczy, pozbawienia praw 
jednej dziesiątej części ludności w państwie. 

Przytoczę fakt, za którego autentyczność ręczę 
najzupełniej Rzecz się dzieje w jednej z instytu- 
cyj prywatnych.. Do naczelnika wydziału, Rosya- 
nina, przychodzi pomocnik jego, Polak, i przynosi 
odezwę od dowódzey jakiegoś pułku, także oczy- 
wiście Rosyanina. Z odezwy się okazuje, iż przy- 
jęty niedawno do instytncyi p. X., Rosyanin, był 
dawniej oficerem w tym pułku i jako kasyer, czy 
adjutant wyjmował z listów pieniądze, przysyłane 
do żołnierzy przez ich rodziny. Pułkownik dowie- 
dziawszy się, iż p. X. bierze dziś znaczną pensyę, 
domaga się odeń zwrotu skradzionych pieniędzy. 
|... — To oburzające — woła w gniewie naczel- 
| < nik — to podłe! ć 
RE — Rzeczywiście oburzające — potwierdza pomo- 
cenik — żeby kraść pieniądze żołnierskie! 

— Nie o to chodzi — przerywa naczelnik — 
ale jak można teraz sprawę po dwóch latach pod- 
nosić, to intryga miejscowa, podła, dlatego, że to 
Rosyanin. j 

Wybuch naczelnika trwał długo, był wymowny 
i płynął z głębi serca. I wiedzieć trzeba, że to 
nie wypadek wyjątkowy, to typowe traktowanie 
spraw podobnych. Poczucie solidarności między 


przednim liście poruszyłem polityczną. 


Rosyanin jest tu urzędnik niemal nietykalny, bo 


sobą, potrzeba bronienia swego stanowiska, co do. 


którego prawowitości nie mogą nie żywić pewne- 
go powątpiewania, przemawia w nich głośniej, niż 
uczucia etyczne. Pochyłość, na jakiej postawiono 
tu urzędników Rosyan, musi — powtarzamy — 
doprowadzić całe ich sfery do moralnego rozkładu. 

A teraz proszę zestawić etyczną wartość biuro- 
kracyi rosyjskiej w Polsce ze sprzecznością inte- 
resów jej własnych i państwowych oraz zastano- 
wić się chwilkę, co z tego mogą być za skutki? 
I drugie pytanie niech sobie postawi opinia rosyj- 
ska, czy te udręczenia, ten ucisk, to gwałcenie 
wszelkich względów sprawiedliwości i słuszności 


może przynieść Rosyi jakikolwiek pożytek? Nato-|p 


miast jest rzeczą nież 
i TOZWOJOF BALI SB) ty m Wwy MY 

* hodowla pierwiastków demoralizącyi 
urzędników, dostarcza rozkładowych pier- 
wiastków całemu państwu. 

Na zakończenie pragnę jeszcze wspomnieć o 
praktycznych skutkach samowolnych rządów urzę- 
dniczych w Polsce.  . 

Wspomnieliśmy już, że wśrod społeczeństwa na- 
szego zapanowało usposobienie spokojne, że roz 
ważne prądy wzięły stanowezo górę, że widać 
chęć pracy usilnej nawet wśród waranków obe 
cnych tak twardych i okoliczności tak nam nie- 
przyjaznych. W tym kierunku działały i działają 
w niemałym stopniu czynniki ekonomiczne, roz- 
wój przemysłu, rozszerzenie efery obywatelskie) 
przez uwłaszczenie włościan i t. d. Również i po- 
lityka europejska doznała przeobrażenia, na po- 
moc obeą dawno liczyć przestaliśmy, a podmuchy 
z zewnątz nas nie dochodzą, Wobec tego obowią- 
zkiem kierujących mężów stanu było zjawisko to 
dostrzedz, powiedzielibyśmy wyzyskać, i zrobić 
coś więcej, niż utrzymanie przy pomocy siły fizy- 
cznej spokoju mechanicznego. I była chwila taka, 
że na, to jak gdyby zaczęło się zanosić, a to 
wówczas, gdy na czele rządu w Warszawie stanął 
człowiek niewątpliwie wyższego umysła i przeni 
kliwszego wzroku, hr. Albiedinskij. Usiłowania 
jego w wskazanym kierunku zdawały się iść po- 


awodną, że stan wyjątkow 


'myślnie. Wytworzyła:się wówczas, że się tak wy- 


razimy „partya państwowa*, naturalnie nie taka, 
któraby chciała wyrzec się języka swego lub wiary, 
ale taka, która właśnie na podstawie uszanowania 
odrębności narodowej i warunków kulturnego roz- 
woju, chciała wówczas szczerze stanąć wobec pań: 
stwa w stosunku lojalnym, nie z bojażni przed 
bagnetami, ale w poczuciu potrzeby i interesu kraju. 
i normalnego rozwoju społeczeństwa. Stało: się to 
pomimo, że hr. Albiedińskij w swoich usiłowaniach 
spotkał 


jekceważónia nawet woli cesarskiej, ka- 
sując znany ukaz o katedrze historyi i literatury 
polskiej. 

Po śmierci Albiedyńskiego, kiedy stanowisko 
rządcy kraju wpadło w ręce Hurki, robota poprze- 
dzającego okresu została doszczętnie zburzona. 
Zaczęło się panowanie nieokiełznanej samowoli 
urzędniczej. Prawo straciło wszelkie znaczenie, 
dzień w dzień deptano je nogami, a jedynym re- 
gulatorem stosunków były tajemne dekrety, lub 
chwilowe oburzające pomysły niższych i wyższych 
dygnitarzy. Godniejsi przedstawiciele państwa, wi- 
dzieli i rozumieli to równie dobrze jak my. Jeden 
z nieh przy pewnej sposobności tak scharaktery- 
zował stan rzeczy: „W tym kraju rządzą nie pra- 
wa, lecz dekrety“. 

W Petersburgu ceniono podobno Hurkę jako nad- 
zwyczajnego stratega. W tutejszych kołach oficer- 
skich dość otwarcie pokpiwano sobie z tej opinii, 
a powierzenie w razie wojny dowództwa „bola- 
terowi z pod Szybki* uważano za ewentualność 
dla Rosyi niebezpieczną i niepomyślną. Nie wiem, 
kto się mylił, ale to pewna, że o zadaniach rządcy 
kraju, o obowiązkach przedstawiciela państwa ro 
syjskiego u nas, nie miał Hurko żadnego pojęcia. 
My długo złorzeczyć będziemy jego pamięci, ale 
młodsi z nas doczekają się zapewne, że Rosyanie 
sami wydadzą surowy sąd o fanatycznym syste 
mie, na którym oparł on swą działalność polityczną. 

Rzadko kiedy jenerał-gubernator zajmował swoje 
stanowisko wśród lepszego dla siebie usposobienia 
lndności, jak hr. Szawałow. Wyprzedziła go u nas 
opinia wytrawnego męża stanu, obdarzonego by- 
strym rozumem politycznym i dlatego przypusz- 
czano, nawet wierzono, że złamie panowanie 
bezprawia i ucisku. — Dzisiaj wiara ta znacznie 
osłabła, nie dlatego, jakobysśmy w Szuwałowie nie 
znaleźli zapowiedzianych przymiotów męża stanu, 
ale nie dostrzegamy zastosowania tych przymiotów 
w życiu publicznem ; w rzeczywistości wydaje się, 
jakby on nie chciał czy nie mógł zużytkować tej 
władzy, w jaką uzbrojony jest jenerał-gubernator, 
a zużytkować w kierunku złamania samowładztwa 
urzędniczego. Samowolna biurokracya tutejsza ma 
potężnego sprzymierzeńca w zaślepieniu, zaciekło- 
ści i w nieświadomości opinii rosyjskiej, do tego 
sprzymierzeńca w każdej chwili apeluje, pewna 
niewątpliwego poparcia. Hr. Szuwałow przy na 
darzonej sposobności chwalił Hurkę, wygłaszał 
mowy na cześć Apuchtina i w ogóle dotąd trzyma 
się niemal ostentacyjnie wszystkich sposobów ru- 
syfikacyjnej polityki. Ponieważ ludność wciąż je- 
szcze żywi dużo zaufania do hr. Szuwałowa, więc 
powtarzamy sobie, że on nie robi tego z przeko- 
nania, lecz liczy się z podwładnymi i z szowini- 
zmem opinii. Prosty rozsądek każdego uczeiwego Ro- 
syanina odwrócić się musi ze wstrętem od destruk- 
cyjnej roboty Apuchtina, która sieje rozkład mo- 
ralny, głupotę i nienawiść, nie może więc bez od- 
razy i potępienia patrzeć na nią mąż stanu, który 
stosunki i interesa publiczne i państwowe z natury 
rzeczy głębszym i bystrzejszym obejmuje wzrokiem. 
Ale jakiekolwiek są przyczyny dotychczasowego po 
stępowania nowego jenerał - gnbernatora, skutek 
dla nas jest ten sam. Żadnej zmiany w ogólnym 
stanie rzeczy niema. 

Prawdziwym władcą nieograniczonym jest dziś 
w Królestwie Polskiem biurokracya. Przenikliwsi 
ladzie twierdzili to dawniej, dziś prawdę tę wi- 
dzimy wyraźnie wszyscy. Ogólny kierunek rządu 
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musi tu odpowiadać widokom kliki miejscowych 
urzędników, a widoki te są — powtarzamy — 
z konieczności osobiste. Oyi są jedynymi infor 
matorami opinii rosyjskiej © nas, a w skutek tego 
opinią tą kierują wszechwładnie. Jenerał: guber- 
nator może widzieć co innego i chcieć co innego 
niż biurokracya, ale, o ile widzimy dotąd, postę- 
puje tak, aby ona była zeń zadowolona. Ona 
przytem trzyma umysł jego w nieustannem oblę 
żeniu i stara się weń wmówić to, eo jej potrzeba. 
Biurokracya czuje swoją potęgę, i zagrożona 
w przywilejach, we władzy, będzie się bronić za- 


to znaczy obawa, iż może 
ko swojemu cesarzówi.* 

Wszystko cokolwiek niedogadza widokom biu- 
rokracyi tutejszej ogłaszane jest niemal za zdradę 
stanu, a w każdym razie za „intrygę polską“. 
Świeżo mieliśmy bardzo wymowny przykład tego. 
Władza centralna r ogól projekt wprowa- 


padnie iść przeciw- 


dzenia do Królestwa ogólnej ustawy miejskiej. 
Pewna część naszej opinii i $0 część najbardziej 
umiarkowana, a jednocześnie najbardziej wpły- 
wowa, rządowy ten projekt przyjęła przychylnie. 
Prasa tego kierunku robiła to, co do niej nale- 
żało, zaznajamiała publiczność z projektem rzą- 
dowym, tłomaczyła użytecznóść jego, usiłowała 
zdobyć dlań popularność wśród ogółu naszego. 
Ale biurokracya miejscowa, ani samorządu miej- 
skiego, ani żadnej reformy, która nie od niej wy- 
chodzi, nie chce. Nietylko więc reformy nie bę 
dzie, ale popychanie do niej, usiłowanie zjedna 
nia dla niej opinii i rządu, ogi 
rażnie przez Dniewnik za „int 
czem nie obeszło się bez kłamiiw 
ze względu na skutki insynuacyj. Wychodzi więc 
na to, iż wszelkie niezgadzanie się ze zdaniem, 
z widokami biarokracyi tutejszej, jest występkiem 
państwowym. Projekt reformy wyszedł od rządu, 
chodziło o instytucye takie, jakie istnieją w całem 
państwie, jakie posiada taki np. Białystok, Brześć, 
Grcdno, miasta leżące na samej granicy Króle- 
stwa; zdawało się, iż chęć posiadania samorządu 
miejskiego i dążenie do niego nie wysuwa się 
poza granicę usiłowań dozwolonych — tymczasem 
okazuje się, że to „intryga polsłia*, że to grzech 
polityczny, który też został napiętnowany i skar- 
cony przez pismo urzędowe. 

Skoro razi organa. prasy rosyżć 


kiej, jak Nowoje 


|| Wremia i Gr niny ŻA „9 .kwestyę urzę- 
dniczą * apne y pierwsze słowo, 
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to powinny poznać stosunki w całej ich rozcią- 
głości, ocenić i zważyć konsekwencye istniejącego 
stanu rzeczy. Obowiązek ten ciąży na dziennikar- 
stwie rosyjskiem tembardziej, że szowinistyczna 
prasa w wysokim stopniu przyczyniała się do utrzy- 
mania tego stanu. 


Królestwo Polskie. 


W Warszawskim Dniewniku czytamy : 

Autor listów z Warszawy, drukowanych w Mosk. 
Wied., w ostatnim z tych listów (dziesiątym) wy- 
powiedział poglądy, dotyczące spraw wewnętrznej 
polityki co do Kraju Nadwiślańskiego, dowodzące 
niejasności zapatrywań i braku przewodnich za- 
sad. P. Nikoł...w, który w ten sposób podpisał 
swój list, zajmuje się żywo sprawą rusyfikacyi 
tego kraju. Nam się zdaje, że niektórzy współ- 
cześni publicyści rosyjscy, a w ich liczbie i p. 
Nikoł..w, nadużywają wyrażenia „rusyfikacya,* 
nadając mu zbyt rozciągłe znaczenie. 
Ażeby lepiej wyświetlić jego znaczenie, porówna- 
my je z podobaem wyrażeniem, zniemczenie, 
starszem, a zatem i lepiej zrozumiałem. Mówiąc 
n. p. O niemczeniu Szląska, Poznania i innych 
prowincyj z ludnością mięszaną, zupełnie jasno 
wyobrążamy sobie wzmocnienie w tych prowin- 
cyach żywiołu niemieckiego, który asymiluje, to 
iest pochłania i przetwarza na swój sposób inne 
słabsze narodowości, utracające stopniowo swoje 
narodowościowe właściwości, zamieniające swój 
rodowity język na niemiecki i wzmacniające kul- 
turę niemiecką, niemieckie zwyczaje i obyczaje. 
Pod wpływem procesu asymilacyjnego, toczącego 
się w ciągu wielu wieków i trwającego jeszcze 
dziś, lubo z mniejszem powodzeniem, ludność tych 
względnie niewielkich zachodnio-słowiańskich okrę 
gów zdezindywidualizowała się pod względem na- 
rodowościowym, zlała się z wielką rodziną nie- 
miecką, posuwającą się ku Wschodowi nie dla 
własnego kaprysu, nie z ciekawości ani też z roz- 
kazu swoich przywódców, lecz wskutek fatali- 
stycznej, żywiołowej konieczności. Ten rach ku 
Wschodowi licznego i silnego przez swoją kul- 
turę niemieckiego plemienia, zalewającego zacho- 
dnie kresy ziem słowiańskich, był przyczyną ger- 
manizacyi ludności tych kresów. Tu, mówiąc wła- 
ściwie, odbywa się fenomen podobny do tego, 
jaki np. geologowie zauważyli na brzegach mo- 
rza Bałtyckiego: wschodnie brzegi tego morza 
stają się coraz płytsze, dno się obnaża, tworzą 
się wyspy, kiedy tymczasem u brzegów Szwecyi 
odbywa się proces wręcz przeciwny: woda pod- 
mywa brzeg i zalewa go. Różnica leży tylko 
w tem, że fala morska posuwa się na Zachód, a 
ludzka na Wschód. Lecz obydwa te ruchy są ży- 
wiołowe i żadne sztuczne zapory ich nie powstrzy- 
mają. ` 
Zrobiwszy tę uwagę, przejdźmy do «:dowodzeń 
p. Nikoł..wa o rusyfikacyi. „Polityka rosyjska — 
powiada ou — dosięgnie swojego: celu dopiero 
wtedy, kiedy równolegle z zewnętrznymi (?) obja- 
wami rusyfikacyi Kraju Nadwiślańskiego będzie 
także szła wewnętrzna asymilacya Polaków z (?) Ro- 
syanami, w tych naturalnie względach, jakie się 
okażą niezbędnymi. Dlatego potrzeba koniecznie 
wprowadzić rosyjskie pierwiastki w samo życie 
ludności polskiej Kraju Nadwiślańskiego, nie sa- 


mymi tylko środkami urzędowymi, lecz i przez 
wprowadzenie w skład tamecznej ludności ży- 
wiołu rosyjskiego... Niemniej oryginalne są i 
dalsze dowodzenia autora; ale zatrzymamy się 
na tem. 

W przytoczonej cytacie niepodobna nie zau- 
ważyć sprzeczności, chwiejności myśli. Rusyfi- 
kacya i wprowadzenie rosyjskich pier- 
wiastków (państwowych) w życie ladno- 
ci kraju — dwa pojęcia zupełnie róż- 
ne, których mięszać nie można. Zapytamy 
się p. Nikoł..wa, w jakiej ilości proponowałby 
wprowadzenie żywiołu rosyjskiego do składu lu- 


-|dności tuziemczej Kraja Nadwiślańskiego, ażeby 


dokonała się nie „asymilacya Polaków z Rosya- 
nami,“ jąk powiada, to jest nie mięszanina, jaką 
widzimy w niektórych miejscowościach Rusi gali- 
cyjskiej, lecz ażeby nastąpiło zrusyfikowanie, to 
jest stopniowe przeistoczenie Polaków na Rosyan, 
zupełnie podobne do zniemczenia, jakie się widzi 
na Szląsku i w Poznańskiem ? 

Oczywiście, autor listów ma na myśli właśnie 
rusyfikacyę, nie zaś zmieszanie narodowości pol 
skiej i rosyjskiej, czegoś nakształt winegretki, 
przygotowanej na strawę dla Niemców. A ileż mi- 
lionów Rosyan potrzebaby „wszczepić w skład 
ludności tuziemczej,* ażeby nie Rosyanie zostali 
pochłonięci przez tuziemców, lecz naodwrót? Gdzie 
pomieścić owe miliony Rosyan w kraju i tak już 
zaludnionym i nieobfitującym w puste przestrzenie ? 
Czy nie myśli autor urządzić nowej wielkiej wędrówki 
narodów i wyprawić połowę tutejszych Polaków na 
Wschód, a na opróżnione przestrzenie „wprowa- 
dzić żywioł rosyjski?“ — Prawdopodobnie nawet 
p. Nikoł..w na te pytania odpowie przecząco; a 
tymczasem są one zupełnie logicznem następstwem 
planu, któryby chciał narzucić naszemu rządowi. 
Jeżeli już pan chcesz, p. Nikoł...w, zrusyfikować 


-|kraj, t. j. zrobić jego ludność rosyjską, to wpro 


wadź że pan żywioł rosyjski w dostatecznej ilości, 
inaczej żywioł ten zginie, zatrze się. Albo urządź 
wielką wędrówkę narodów, albo zrzeknij się swo- 
jego, niedającego się urzeczywistnić planu. 
Nie! My inaczej patrzymy na tę sprawę. My ina- 
czej pojmujemy zadania rządu rosyjskiego w kraju 
tutejszym i uważamy za niebezpieczne i 
szkodliwe złudzenie — myśl możności 
zrusyfikowania Kraju Nadwiślańskie 
go (zwyjątkiem naturalnie rosyjskiego 
Zabuża), pojmowanego w tem znacze: 
niu, w jakiem je pojmują niektórzy ro- 
syjscy publicyści. Przy pomocy sztucznych 
środków, jakkolwiekby one były stanowcze, jak: 
kolwiekby drogo kosztowały, zrusyfikować Pola- 
ków, t. j. pochłonąć ich, nie możemy; 
ztąd „se. nie. należy.stawiać sobie. celós 


głych. Pub 


zadania, w swojej prostocie i niedomyślności, 
przynoszą straszną i przytem dwojaką szkodę: 
wprowadzają w błąd społeczeństwo ro- 
syjskie co do celów ikierunku polityki 
rosyjskiej w Kraju Nadwiślańskim i 
straszą Polaków, przedstawiając im 
w fałszywem świetle zamiary rządu. 
Rezultatem jest zaostrzenie waśni plemiennej i za- 
ostrzenie stosunków, tamujące spełnienie rzeczy- 
wistych, nie zaś fantazyjnych zadań, do których 
rząd dążyć powinien. Nie wiedząc, co czynią, owi 
publicyści, dają wrogom władzy rosyjskiej powa: 
żony argument, obfity materyał do oskarżeń. Wro- 
go dla nas usposobiona zagraniczna prasa polska, 
korzystająca z każdej sposobności do wzmocnie- 
nia nieprzyjażni i nieufności Polaków, poddanych 
rosyjskich, do rządu i narodu rosyjskiego, ze zło- 
śliwą radością korzysta z błędów naszych publi- 
cystów, rozprawiających o rusyfikacyi, i podaje 
ich rozprawy czytającej publiczności polskiej z ko- 
niecznymi komentarzami. „Patrzcie oto, jaka za- 
głada wam grozi — powiadają polscy szowiniści 
— chcą was „wynarodowić,* zetrzeć z oblicza 
ziemi imię polskie, zamienić was na Rosyan i pra- 
wosławnych, a wy rozprawiacie o jakiemś poje- 
dnaniu, o lojalnem zachowaniu się względem rzą- 
du!“ — Dalej przedstawia się konieczność walki 
biernej czy czynnej dla obrony narodowości pol- 
skiej i świętej wiary katolickiej... a w formie 
apoteczy zarysowywa się niejasny, lecz ponętny 
obraz niezawisłej Polski. I słabe umysły wierzą 
temu. 

Im silniej ludność polska Kraju Nad- 
wiślańskiego będzie przejęta przeko- 
naniem, źe rząd rosyjski nie myśli tar- 
gać się na jej narodowość i wiarę, tem 
rychlej urzeczywistnią się nasze cele, 
tem rychlej rozwiążąsię naszezadania 
w tym kraju. W czemże leżą te zadania? Co 
znaczy wprowadzanie rosyjskich pierwiastków pań- 
stwowych w życie tutejszej ludności polskiej ? 

„ Odpowiedź na te pytania jest jasna i prosta. 
Srodki rządowe winny przyczyniać się 
do ile możności najściślejszego zbliże- 
nia tego pogranicza do innych części 
naszej ogólnej ojczyzny, do pojedna- 
nia ludności tutejszej z rosyjską ideą 


państwową i zapoznania się z rosyjski-| 


mi pierwiastkami państwowymi. Język 
rosyjski, jako państwowy, zajmuje należne sobie 
stanowisko w zarządzie i w szkole, pozostawiając 
zupełną swobodę rozwojowi języka polskiego 
i polskiej literatary. Rosyjska szkoła, zaznajamia- 
jąca młode pokolenie z językiem rosyjskim, ro- 
syjską literaturą, rosyjską historyą, sztuką i t. d., 
przykłada się do rozwoju wśród ludności uczuć 
wierno-poddańczych, miłości do bratniego rosyj- 
skiego narodu, poczucia przynależytości do wiel- 
kiej rodziny słowiańskiej, dążenia do podtrzymy- 
wania zawsze i we wszystkiem interesów rosyj. 
skich, ściśle związanych z interesami kraju, i peł- 
nego przeświadczenia, że rząd jest daleki od 
wszelkich targnięć na wiarę katolicką i narodo- 
wość polską. Niema wątpliwości, że przy 
stałem, niezachwianem wypełaianiu 
naszkicowanego programu rychlej, czy 


wynika 


ieyści, piszący orusyfikacy 
asymilacyi, zruszezeniu it. p. Polaków i narzuca | 
jący rządowi rosyjskiemu niedające się rozwiązać 
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tatyi polsey poddani naszego monar- 
chy nabędą reputacyi wiernych synów 
Rosyi i dadzą możność wyrzeczenia się 
ograniczających środków rządowych, 
istniejących teraz w kraju z mocy ko- 
nieczności. 


Takie są cele, do jakich rząd zmierza w całym - 


kraja Nadwiślańskim, z wyjątkiem rosyjskiego 


Zabuża. To ostatnie znajduje się w innych wa- 


runkach etnograficznych i zadania też są tam 
inne. Tam żywioł rosyjski przeważa i winien być 
podtrzymany przez rząd, przy którego pomocy 
łatwo się zetrą głębokie ślady długiego panowa- 
nia polskiego i propagandy łacińskiej. 

Jesteśmy przekonani, że nasz rząd nie myśli 
asymilować Polaków w tem znaczeniu, jak to ro- 
zumie autor „Listów z Warszawy,* ani wprowa- 
dzać żywiołu rosyjskiego w skład ludności Kraju 
Nadwiślańskiego. Resya nie może dążyć ku swoim 
zachodnim pograniczom i pochłaniać w Kraju Nad- 
wiślańskim żywiołu polskiego. Przeciwnie po- 
zwala mu ona swobodnie się rozwijać i wzma- 
eniać do walki z najazdem niemieckim. Wolą lo- 
sów Rosya zmierza do uczynienia z morza Czar- 
nego swego morza wewnętrznego, a na dalekim 


Wschodzie spełnia swoją misyę cywiłlizacyjną, — 
przeprowadza wielką kolej syberyjską i staje 


silną stopą na brzegach oceanu Spokojnego. Gdzież 


jej, zajętej spełnieniem tych wielkich zadań, ma- 


jących wszechświatowe znaczenie, myśleć o po- 
chłonięciu jednoplemiennego narodu, który z cza- 
sem i bez tego wejdzie w sferę jej kultury, za- 
chowując swoje narodowościowe właściwości? Je- 
żeli zaś sądzonem nam jest asymilować Polaków, 
to zrobi się to naturalną drogą, na co będzie po- 
trzeba wieków. 

Nie dla nauczania rządu piszemy niniejsze sło- 
wa; rząd i bez nas doskonale rozumie swoje za- 


danie w tutejszym kraju. Lecz nasze społeczeństwo 


widocznie nie zawsze sobie zdaje sprawę w tak 
ważnej kwestyi. I rzecz to nataralna — wprowa- 
dzają je w błąd niektórzy publicyści, oświetlający 
kwestyę z innego punktu widzenia. Trzeba ze 
znajomością rzeczy traktować kwestyę i sprawa 
rosyjska dopiero wtedy pójdzie zupełnie pomyślnie 
w Kraju tatejszym, kiedy rozporządzenia rządowe 
znajdą współczucie i poparcie społeczeństwa i kiedy 


każdy, nawet najmniej wydatny działacz, będzie . 


wiedział, do czego dążymy i co należy osiągnąć 
w kraju Nadwiślańskim. Jednomyślność i zgodność 
mają ogromne znaczenie w życiu naroda. 

A., Mrk-skij. 
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go źródła zapewniają, iż wkrótce ma nastąpić 
dymisya namiestnika Czech hr. Thuna. 
Następcą jego ma zostać jeden z arcyksiążąt, któ- 
remu przydany zostanie adlatas dla załatwiania 
spraw urzędowych. Prawdziwość tej wersyi po- 
twierdzają wybitni politycy konserwatywni. Ten 
sam dziennik donosi dalej, iż w sali ministeryal- 
nej Izby poselskiej miał onegdaj dep. Herold 
z hr. Badenim dłuższą rozmowę, do której przy- 
wiązują nie małe znaczenie, a w której mianowi- 
cie omawiano szczegółowo sprawy sejmowe. Po 
południu przyjmował hr. Badeni dep. inżyniera 
Kaftana, który mu przedłożył życzenia cze- 
skich posłów, odnoszące się do regulacyi Mołda- 
wy i Łaby. Hr. Badeni interesował się żywo wy- 
wodami dep. Kaftana i zapewnił, iż rząd będzie 
się starał doprowadzić do ostatecznego rozwiąza- 


nia tę dla królestwa czeskiego tak ważną spra- 


wę. — Wiadomość Politik reprodukują Narodni 
Listy, dodając od siebie: Powtarzamy tę wiado- 
mość, nie biorąc za nią żadnej odpowiedzialności: 
Kursuje ona zresztą już od dłuższego czasu. Że 
hr. Thun dobrzeby uczynił, gdyby ustąpił, w to 
nikt nie wątpi. Po baronie Krausie został on po- 
wołany na namiestnika czeskiego głównie dla- 
tego, aby. złamać młodoczeską opozycyę. Jak mu 
się to powiodło, o tem wie hr. Thun najlepiej. — 
Do powyższych informacyj dodaje N. fr. Presse: 
„Prawdą jest, iż hr. Thun dziś przybywa do Wie- 
dnia i że także w kołach poselskich jego dymi. 
syę uważają za prawdopodobną, gdyż odpowiada 
to zarówno stanowisku, w jakie popadł hr. Thun 
wobec stronnictw czeskiego sejmu, oraz odpowia- 
da politycznej sytuacyi, która wskazuje na przy- 


wrócenie dobrych stosunków między prezydentem _ 
ministrów hr. Badenim a Młodoczechami. Nato- 


miast uważaną jest za zupełnie. bezzasadną wia- 


domość o zamierzonem powołaniu jednego z arcy- 


książąt na stanowisko namiestnika czeskiego.* 
Naczelnym marszałkiem krajowym Czech ma 
być mianowany ponownie ks. Jerzy Lobkowicz, 
jego zastępcą w kierowaniu obradami sejmu po- 
seł niemiecki Lippert. j 
W dniu 3 b. m. ukonstytuowało się Koło pol- 
skie*w parlamencie niemieckim. Preze- 
sem obrany książę Ferdynand Radziwiłł, wice- 
prezesem Leon Czarliński, sekretarzami posłowie : 
Janta Połczyński i książę Adam Czartoryski, 


kwestorem książę Zdzisław Czartoryski. Do ko- 


misyi parlamentarnej wybrani zostali, prócz księ- 
cia Radziwiłła jako prezesa Koła, X. prałat Dr 
Jażdzewski i X. Dr Wolszlegier, ich zastępcami: 
Dr Roman Komierowski i Dr Rzepnikowski. Do 
konwentu seniorów wybrało Koło księcia Radzi- 
wiłła, do komisyi porządku obrad posła Cegiel- 
skiego. 

Ks. Meszczerskij w Graźdaninie wystę- 


puje przeciwko jenerał-gubernator- 


stwom wogóle w całej Rosyi, a specyalnie 


przeciwko wileńskiemu i kijowskiemu. Co się ty- 


czy tych ostatnich, to widzi w nich przeszkodę 
do ściślejszego zjednoczenia tych krajów z resztą 


Rosyi. Według twierdzenia ks. Meszczerskiego, 


od czasu utworzenia jenerał-gubernatorstw kijow- 
skiego i wileńskiego żaden z jenerał - gubernato. 


rów tamecznych nie mógł uspokoić powierzonego 


później, pozyska się pomyślne. rezul 
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nośny wniosek p. Euglischa, by rzeczoną radę za- 


' czy należy utworzyć odrębne zakłady ubezpiecza. 


‘walo prawo odrzucania podań 0 zaprowadzenie 


mocarstwa trybu postępowania. Hr. Gołuchowski 
oświadczył zaś ambasadorowi tureckiemu w Wie- 
dniu, Galib beyowi, iż porozumienie mocarstw 
jest zupełnem, a Tureya powinną zaniechać swej 
połityki zwlekania. 

Konstantynopol 4 grudoia. Oczekiwać na- 
leży nominacyi niemahometańskich pomocników 
dla walich w prowineyach Turcji europejskiej. 
Mobilizacya 128 batalionów redyfów ukończona. 
Wojskowe pogotowie Tarcyi, nie licząc drobaych 
przeszkód, okazało się w świetle najkorzystniej- 
szem. Bawiący tutaj od lat dwóch szeik Dże- 
malledyn Afghani, poddany angielski, członek 
Akademii francuskiej, znany ze swego wielole- 
taiego pobytu w Europie i ze swej wolnomyślno- 
ści, popadł w podejrzenie, jakoby był członkiem 
komitetu tureckiego, a wskutek tego musiał od 
jechać do Szwajcaryi, przy użyciu dyplomatycz- 
nej osłony. ) 

Konstantynopol 4 grudnia. Nadeszłe tu 
z Kaisarieh sprawozdania o gwałtach, jakich się 
tamże w ostatnich czasach dopuszczono, obliczają 
na 200 osób liczbę armeńskich ofiar. W Hassan- 
Kale około Erzerum zabito wielu tamecznych 
mieszkańców, a między innymi i biskupa armeń- 
skiego. Cile i inne miejscowości w wilajecie Si- 
was „były widownią mniejszych zajść. W Konja 
panuje popłoch. W kołach dyplomatycznych tu 
tejszych sprawiają nowe te fakta najprzykrzejsze 
wrażenie, choć przyznać trzeba, że uspokojenie 
wzburzonych i po niejakim czasie nieodpowiednio 
przez władze okiełznanych wybuchów przedstawia 
wielkie trudności. Trzeba być przygotowanym na 
dalsze zajścia. 

Konstantynopol 5 grudnia. Były wielki 
wezyr Said basza, schronił się wczoraj wraz ze 
swym synem do lokalu ambasady angielskiej. 

Rzym 5 grudnia. Ajencya Stefaniego otrzy- 
mała wiadomość z Konstantynopola, iż przyczyną 
schronienia się byłego w. wezyra Saida baszy do 
ambasady angielskiej, była okoliczność, iż tenże 
nie czuł się zupełnie bezpiecznym. 

Londyn 5 grudnia. Paryski korespondent T'i- 
mesa dowiaduje się ze źródła tureckiego, że pro- 
jekt wprowadzenia drugich okrętów stacyjnych 
do Konstantynopola, postawiony został najpierw 
przez rosyjskiego ambasadora Nelidowa. Sir Filip 
Currie zgodził się na ten projekt dopiero wtedy, 
gdy juź inni ambasadorowie do niego przystąpili. 

Times otrzymuje z Konstantynopola pod dniem 
3 b. m. wiadomość, iż przedstawiony na ambasa: 
dora tureckiego w Berlinie Tarkhan-basza był już 
przez rząd niemiecki przyjęty, tymczasem jednak 
Sułtan zmienił swój projekt i przeznaczył amba- 
sadora paryskiego Zia-baszę do Berlina. 

Dnblin 6 grudnia. Lord Roberts zakończył 
swą przemowę o kwestyi wschodnio azyatyckiej 
następującemi słowami: Jeżeli Anglia ma nadzieję 
utrzymania swego dotychczasowego stanowiska 
między mocarstwami i zachowania swych zamor: 
skich posiadłości, to musi być panią morza i po- 
siadać dobrze wyćwiczoną i zorganizowaną armię, 
któraby w każdej chwili była gotową udać się 
tam, gdzie obecność wojsk angielskich jest po- 
trzebną. 


im kraju z prostej przezorności, iż wówczas 
mogą mu powiedzieć: jeżeli kraj spokojny, więc 
jenerał-gubernatorstwa nie są potrzebne. Przeci- 
wnie, od kilku dziesięcioleci powstają tam ciągle 
kwestye wyższej polityki — swego rodzaju per: 
petuum mobile — których powstanie i rozwiąza- 
nie ma dowodzić potrzeby istnienia władzy jene- 
rał-gubernatorskiej, jako centralnej w kraju. Cha- 
rakterystyka tych kwestyj jest wogóle dosyć in- 
teresującą; to bynajmniej nie kwestye miejscowe, 
kowieńska lub wileńska, lecz kwestye wyższej 
polityki jenerał-gubernatorskiej — kwestye kraju 
całego, których nie znajdziecie na miejscu w po- 
staci konkretnej, lecz roją się one w centralnych 
laboratoryach kancelaryjnych. Z obszeruych wy- 
wodów redaktora Grażdanina przychodzi się do 
wniosku, że jenerał-gubernatorowie w prowineyach 
zabranych z umysłu wyszukują rozmaite kwestye 
natury rzekomo politycznej, aby w kołach decy- 
dujących przedstawić stan tych ziem jako anor- 
malny, a temsamem zachować swą władzę i jej 
prerogatywy. W konkluzyi proponuje ks. Mesz- 
czerskij zniesienie jenerał - gubernatorstw w całej 
Rosyi. 


Wiedeń 5 grudnia. Obrady ankiety w spra: 
wie ubezpieczenia od wypadków zostały wczoraj 
ukończone. Na początku posiedzenia oświadczył 
radca sekcyjny Swoboda, iż minister spraw we- 
wnętrznych nie przychylił się do wniosku rzeczo 
znawcy Renmana o powołanie do ankiety przed- 
stawicieli robotników kolejowych, wobec tego, że 
wniosek był postawiony przed samym końcem 
obrad. Następnie zajmowano się pytaniem, czy 
należy wprowadzić zmiany w organizacy! rady 
przybocznej dla spraw ubezpieczenia. Przyjęto od- 


stąpić centralnym urzędem dla spraw ubezpiecze- 
nia. W razie, gdyby taki urząd nie został zapro- 
wadzonym, przyjęto ewentualny wniosek rzeczo- 
znawcy Junka, iż organizacya rady ma doznać 
zmiany o tyle, iż radzie przyznane ma „być prawo 
inicyatywy w sprawach ubezpieczenia i że człon- 
kowie zakładów ubezpieczających mają być zwy: 
czajnymi członkami rady. Odnośnie do pytania, 


jące dla różnych gałęzi przemysłu , oświadczyli 
się przedstawiciele robotników przeciw temu, zaś 
za przeprowadzeniem podziału na terytorya. — 
Wyjątek uczyniono tylko dla robotników kole- 
jowych. Przeciw oparciu podziału na terytoryach 
oświadczyli się przedstawiciele przemysłu i go- 
spodarstw rolnych. Po dłuższej dyskusyi zgodziła 
się większość na utrzymanie dotychczasowego po- 
działu na terytorya, przyczem przyjęto jednak 
wniosek Jaspera, by ministerstwu nie przysługi 


związków ubezpieczających, opartych na jedności 
zawodu, jeżeli petenci uczynią zadość ustawie, 
jak również wniosek Hotowetza, że obok związ- 
ków terytoryalnych mogą się tworzyć i zawodowe. 
Wniosek Reumanna o rozwiązanie zakładów, u- 
bezpieczających robotników kolejowych w Austryi, 
odrzucono. Uchwalono wreszcie, aby wzajemne 
stosunki i związek zakładów ubezpieczających u- 
regulować w drodze ustawy. : 

Po załatwieniu szeregu pytań, przystąpiono do 
wyrażenia życzeń i wniosków, przyczem przyjęto | 
wniosek członka rady przybocznej Löwa, by czas 
przedawnienia się pretensyj do odszkodowania 
podnieść z jednego na dwa lata. UA 

Przewodniczący radca dworu Zehetner dziękuje 
ministrowi spraw wewnętrznych za zwołanie an- 
kiety, oraz wyraża nadzieję, że dokładna wzaje- 
mna wymiana zdań nauczyła członków ankiety 
szanować wzajemnie swe zdanie. Radca sekcyjny 
Swoboda dziękuje w imieniu rządu członkom an- 
kiety za współudział i zaznacza, że ankieta wy- 
pełniła swe zadanie w zupełaości. Obrady będą 
stanowiły dla ustawodawcy cenny materyal. Wre- 
szcie składa dep. br. Zedwitz w imieniu rzeczo- 
znawców podziękowanie przewodniczącemu. 

Wiedeń 5 grudnia. Izba giełdowa uchwaliła 
wzbronić wstępu na giełdę tym członkom giełdy 
wiedeńskiej, którzy wprawdzie uczynili zadość 
zobowiązaniom poczynionym na giełdzie wiedeń 
skiej, nie wywiązali się jednak ze swych zobo 
wiązań giełdowych za granicą. 

Hohenelbe-Langenau 5go grudnia. Przy 
wczorajszych wyborach do sejmu wybranym zo- 
stał radca dworu Hallwich 505 głosami|; kontr- 
kandydat Wolf otrzymał 483 głosy. Trzy głosy 
były rozstrzelone, ośm kartek oddano próżnych. 
Z 1.292 uprawnionych do wyboru głosowało 999. 

Berlin 5 grudniu. Niemiecko-socyalna partya 
*reformy wniosła w parlamencie projekty ustaw 
w sprawie zakazu zakładania stowarzyszeń kon 
sumcyjnych w państwowych zakładach przemy- 
słowych, przywrócenia wyznaniowej formuły przy- 
sięgi, ograniczenia ruchu pocztowego w niedzielę, 
uprawnień rękodzielników budowlanych, wprowa- 
dzenia obowiązkowego głosowania przy wyborach 
:do parlamentu, zakazu immigracyi żydowskiej, 
dalej w sprawie wydalania żydów zagranicznych, 
nieposiadających indygenatu i niezajmujących się 
samodzielnym przemysłem, oraz w sprawie wyda. 
nia zakazu udzielania indygenatu żydom zagra- 
nicznym, wreszcie w sprawie ogłuszania bydła 
przed zabiciem. - 


Rada państwa. 


Izba poselska rozpoczęła wczoraj dyskusyę 
szczegółową nad ustawą o ustanowieniu inspekto- 
rów górniczych. W dyskusyi nad $ 1 i 2 wnosili 
poprawki dep. Kronawetter, Falkenhayn i Perner: 
storfer, poczem dalsze rozprawy przerwano. 

Dep. Lienbacher i towarzysze przedkładają 
następujący wniosek nagły: I. Wzywa się prezy 
dyum Izby deputowanych, aby przedłożyło wykaz: 
1) kiedy ukonstytuowały się trzy, obecnie istnie 
jące komisye, wiele dotychczas odbyły posiedzeń 
i w jakim czasie; 2) wielu i którzy posłowie na 
leżą do więcej niź dwóch, więcej niż trzech, wię: 
cej niż czterech lub pięciu do ośmiu komisyj; 3) 
wielu i którzy posłowie na trzech po sobie nastę 
pujących posiedzeniach — choćby na posiedzeniach 
tych był potrzebny komplet — nie byli obecni? 
II. Wzywa się prezydyum Izby, aby na podsta- 
wie $ 28 regulaminu izbowego przeprowadziło 
potrzebne nowe wybory. 

Prezydent Chlumecky oświadcza gotowość 
zadośćuczynienia życzeniom wnioskodawców i 
przedłożenia żądanych wykazów. Co się tyczy 
pierwszego punktu o ukonstytuowaniu się komisyj, 
jest on o tyle zbyteczny, że dzień wyboru komisyi 
jest zawsze podany, a ten dzień różni się od dnia 
ukonstytuowania się komisyi nie więcej, jak o 24 
godzin. Obszerniejsze, i nie wiem czy ważniejsze, 
jest drugie życzenie wykazu, ile posiedzeń odbyła 
dotychczas każda z komisyj. Ponieważ niektóre 
komisye wybrane zostały jeszcze w r. 1891, sze- 
reg cyfr będzie bardzo długi. Spełnienie jednak 
żądania nie przedstawia żadnych trudności, bo 
wszystkie protokóły złożone są w kancelaryi. Od 
nośnie do punktu, wielu i którzy posłowie należą 
do dwóch lab więcej komisyj, wykaz ten z pole 
cenia prezydenta jest już sporządzony. Dalszemu 
życzeniu, aby ułożyć listę posłów, którzy na trzech 
po sobie następujących posiedzeniach nie byli obe 
eni, nie może prezydent zadość uczynić. Byłaby 
to długa i mozolna perlustracya protokółów całe 
go okresu prawodawczego, bez zaznaczenia, czy 
nieobecność była usprawiedliwioną lub nieuspra- 
wiedliwioną. Żądanie, aby prezydyum przeprowa- 
dziło nowe wybory na podstawie $ 28 r. L., mie 
może być spełnione, gdyż odnośny paragraf o no- 
wym wyborze w razie nieobecności na trzech po 
sobie następujących posiedzeniach wchodzi tylko 
wówczas w życie, gdy o fakcie takim uwiadomi 
prezydyum przewodniczący komisyi. Prezydent za- 
tem, nie otrzymawszy żadnego uwiadomienia, ma 
prawo przypuszczać, że w obecnej sesyi nie za- 
szła potrzeba nowego wyboru. 

Dep. Lienbacher dziękuje prezydentowi za 
wyjaśnienia i krytykuje praktykę parlamentarną, 
zachowywaną w wyborach do komisyj. Kto nie 
należy do klubu lub kliki, nie ma widoków być 
wybranym do komisyi. A konstytucya nie zna ani 
klubów, ani kliki. Panuje przez to przeciążenie, 
bo posłowie zamykają innym drogę, a sami są 
członkami dwóch jednocześnie obradujących ko- 
misyj. 

Dep. Kaiser popiera nagłość wniosku. 

Dep. Lueger przemawia za wnioskami Lien- 
bachera. Część członków komisyj nie przychodzi 
wcale na posiedzenia; inni, którzy należą do wielu 
komisyj, nie mogą być obecni na wszystkich. Na- 
stępuje t. zw. wypożyczanie. Poseł biegnie do ko- 
misyi budżetowej i głosuje, potem biegnie do ko- 
misyi przemysłowej i głosuje, potem znowu wraca 
do komisyi budżetowej i głosuje, nie wysłuchawszy 
dyskusyi. Świadczy to o wielkich zdolnościach. 


ze Wschodu. 


Kolonia 5 grudnia. Korespondent petersbur- 
ski Köln. Ztg zapewnia, iż przed kilku juź tygo- 
dniami, gdy Rosya przypuszczała, że Anglicy bę- 
dą się starali dostać do Dardanellów bez współ- 
udziału innych mocarstw, wysłano rozkaz do Se- 
wastopola, aby okręty postawiono na stopie zbroj- 
nej rezerwy i zaopatrzono je w kompletne załogi 
na stopie wojennej i w amunicyę. W ciągu pier- 
"wszych dni stały okręty gotowe do odpłynięcia. 
Następnie rozkaz powyższy cofnięto, gdy szcze- 
gólnie przez pokojowe pośrednictwo Niemiec po- 
łożenie się wyjaśniło, a jedność między mocar- 
stwami została osiągniętą. W okręgach wojsko- 
wych: odesskim i kijowskim poezyniono równo- 
cześnie przygotowania. Korespondent zapewnia, iż 
w Petersburgu uważają, że niebezpieczeństwo po- 
ważnego zawikłania już przeminęło. 

Londyn 4 grudnia. Doniesienie biura Reutera 
z Koustantynopola powtarza ponownie, iż sułtan 
zwrócił się z osobistem wezwaniem do wielkich 
mocarstw, w którem prosił, aby mocarstwa odstą- 
piły od żądania drugich okrętów stacyjnych. Ro 
syjski minister spraw zagranicznych, ks. Łoba- 
now, oświadczył, iż musi najpierw wybadać opi- 
nię innych gabinetów. Wskutek niepomyślnych 
odpowiedzi z ich strony, zawiadomił ambasadora 
"tureckiego w Petersburgu, iż nie widzi żadnej 
podstawy do odstąpienia od powziętego przez inne 
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Dobrze, że skandal ten raz publicznie jest oma- 
wiany. Dodać należy, że prezydent Izby, kiedy 
zabiera głos, powinien, według regulaminu, opu- 
ścić krzesło prezydenta. Jeśli tak sprawiedliwy 
człowiek, jak prezydent, upada i narusza regula- 
min, powinienby być także pobłażliwszym, gdy 
inny biedny grzesznik regulamin narusza. (Śmie 
chy i oklaski na ławach antysemitów). 


zabiera głos w charakterze prezydenta, może prze 
mawiać nietylko z ławy poselskiej, ale także 
z krzesła prezydyalnego. 


który traktowany będzie regulaminowo. 


fera, aby rząd zaraz po załatwieniu ustawy o 
inspektorach górniczych przedłożył projekt reformy 
wyborczej, odłożone zostały za zgodą wniosko- 
dawcy na następne posiedzenie z powodu konfe- 
rencyi przewodniczących klubów, zapowiedziane) 
po wczorajszem posiedzeniu. 


Stosunek Koła polskiego do prasy krajowej 


z Koła polskiego stało się wątpliwem, kiedy wła 
ściwie Koło powzięło uchwałę, dotyczącą wysła. 
nia deputacyi do prezesa gabinetu hr. Badeniego, 
w sprawie „Morskiego Oka.“ 


pozór wydaje, bo rozstrzygająca pytanie, czy Koło 
polskie w istocie rozpoczęło akcyę na podstawie 
dość niezręcznych dziennikarskich plotek, nie 
wdajemy się dziś w rozbiór tej „delikatnej“ kwe- 
styi. Bierzemy z niej jednak asumpt do porusze- 
nia ogólniejszego pytania, którem jest stosunek 
Koła polskiego do prasy krajowej i wiedeńskiej. 


nie wychodzący. Dawniejsze osławione komuni- 
katy, z których się nikt niczego dowiedzieć nie 
mógł, były wypływem biurokratyzmu w prezy- 
dyum i sekretaryacie Koła, a licząc się może 
zbytecznie z wymaganiami dyplomacyi parlamen- 


i potrzebami prasy. Dziennikarze, siedzący w Kole, 
mogli byli przepowiedzieć swoim kolegom skutki 
tego błędu, że mianowicie dzienniki, dostając su- 
che tylko urzędowe „kawałki* z Koła, będą mu 
siały postarać się o kawałeczki... nienrzędowe. 


prasowe, dostarczające dziennikom wiedeńskim 
„autentycznych* i „pikantnych* rewelacyj z Koła 
polskiego. 


wyjątkami, urządziły swoją służbę sprawozdawczą 
z Koła w sposób, godzący, jak najlepiej można, 
względy na pozycyę Koła z uprawnionemi aspi- 
racyami czytającej publiczności, ale różne pro- 
dukta, pokazujące się w prasie stołecznej, na 
które uwagę zwracać, przed któremi przestrzegać 
Koła nie przestawało nasze pismo, wskazują, że 
biuro prasowe Koła polskiego — jeżeli jakie ist- 
nieje — najzupełniej nie rozumie swego zadania. 


wskazaliśmy, mówiąc powyżej o niefortunnych 
świętej pamięci „komunikatach“ Koła. Wyrobiło 
się na 
w prasie wiedeńskiej, tem dziwniejsze, że do pe- 
wnego stopnia uprzywilejowane i patentowane 
przez Koło samo. Reporterka wiedeńskiej prasy 
z Koła prowadzoną jest bez wyjątku w duchu 
Koła nieprzyjaznym. Nawet pisma wiedeńskie, 
których o niechęć do Koła obecnie przynajmniej 
posądzić nie mamy powodu, jeżeli przyniosą wia- 
domość z Koła, to z pewnością zabarwioną zja 
dliwie. Zupełnie zaś gorszącą jest bezkarność, 
zjaką „informowane* bywają pisma antysemickie 
o Kole polskiem. Dotykamy tu znów „delikatnej 
kwestyi,* a dotykamy na razie zlekka i ogólni- 
kowo, ale dotknąć jej musimy. Znamy źródło, czy 
też kanał — (wyrażenie to w tym wypadku po- 
dwójnie jest na miejsca) — którym „informacye* 
z Koła płyną do antysemickich pism we Wiedniu 
i po za Wiedniem. Znając go, wyrażamy na ra- 
zie tylko zdziwienie, że Koło polskie nie umie 
ustrzedz swoich członków od zetknięcia się dzien- 
nikarskiego z osobistościami, z któremi zetknięcie 
się osobiste już nie jest zbyt zaszczytne. Gdyby 
umiało, może nie udawałyby się takie sztuczki, 
jak wykonana niestety w spółce z jednem z pism 
polskich 
o „Morskie Oko,“ a w następstwie jej tragiko- 
medya Koła, nie wiedzącego, czy się ma niepo- 
koić sprawą „Morskiego Oka,* czy nie! 


ków; w razie powtórzenia się podobnych epizo 
dów, będziemy bardziej szczegółowi. Najwyższy 
czas, by Koło polskie uregulowało swój stosunek 
do prasy krajowej i wiedeńskiej w sposób, odpo 
wiadający nietylko jego powadze i stanowisku, 
ale i — przyzwoitości osobistej. Sapienti sat!* 


niejednę myśl słuszuą. W szczególności zadawal- 
niające uregulowanie stosunku Koła polskiego do 
prasy jest rzeczą ważną, którą dawno już oceniły 
inne stronnictwa Izby. Nie idzie tu o stwarzanie 
monopolu dla tego lub owego dziennika, wszy- 
stkie bowiem powiniy mieć możność autentyczne- 
go informowania się o naradach Koła. W zasa- 


tów; powinny one jednak być nietylko autenty- 


je przemilczają, popychają wprost prasę do szu. 


à Soboty. 7 Grudnia 1895. 
KRONIKA. 


Kraków 6 grudnia. 


- 

— JE. Namiestnik ks. Sanguszko przybył wczo- 
raj wieczorem do Krakowa dopiero o godz. 10 mi- 
nut 32, a nie o godz. 9 m. 35, jak było zapowie- 
dziane, z powodu spóźnienia się pociągu. Na peronie 
oczekiwali przyjazdu ks. Namiestnika: p. delegat 
Laskowski z gronem urzędników starostwa i radcą 
budownietwa rządowego p. Sare; p. prezydent mia- 
sta Friedlein z członkami Rady miejskiej; wicepre- 
zes Rady powiatowej Dr Franciszek Paszkowski; 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. Dr Stani- 
sław Smolka; dyrektor ruchu kolei państwowych p. 
Kolosvary; naczelnik powiatowej dyrekcyi skarbu ks. 
Aleksander Łodzia Poniński z gremium urzędników 
i oddziałem straży skarbowej ; naczelnik ekspozytury 
prokuratoryi skarbu p. Bełcikowski; dyrektor policyi 
p. Dr Korotkiewicz z naczelnikiem ekspozytury w Pod- 
górzu p. nadkomisarzem Kostrzewskim i wszystkimi 
urzędnikami dyrekcyi policyi; wiceprezes Towarzy- 
stwa rolniczego krakowskiego p. Stanisław Homolacs, 
dyrektor urzędu pocztowego p. Dawidowski z wyż- 
szymi urzędnikami pocztowymi, wreszcie naczelnicy 
stacyi krakowskiej kolei północnej i państwowej. 

Gdy pociąg stanął, z wagonu salonowego wysiadł 
ks. Namiestnik, przybrany w mundur urzędowy i po- 
daniem ręki przywitał się z naczelnikami władz. — 
Poczem przyjął raport komendanta oddziału straży 
skarbowej i otoczony naczelnikami władz udał się 
do salonu dworskiego, gdzie po krótkiej rozmowie 
z obecnymi, odjechał do pałacu własnego przy ulicy 
Sławkowskiej. 

O godz. 9 rano dnia dzisiejszego, w towarzystwie 
p. delegata Laskowskiego, udał się ks. Namiestnik 
przedewszystkiem do gmachów szkolnych. — I tak 
zwiedził gimnazyum Sobieskiego, gdzie był w klasie 
I-szej A na lekcyi geografii, oraz w klasie VI na 
lekeyi historyi powszechnej, Ztąd przybył do semi- 
naryum nauczycielskiego żeńskiego i przysłuchał się 
lekcyi języka niemieckiego na kursie I. — Dłuższy 
czas przepędził ks. Namiestnik w Szkole sztuk pię- 
knych, gdzie zwiedził przedewszystkiem pracownię 
dyrektora Fałata, oraz pracownie profesorów: Axen- 
towicza, Cynka, Lófflera, Unierzyskiego i Wyczół- 
kowskiego. Wreszcie udał się do gimnazyum św. 
Anny, gdzie był w klasie VII na lekcyi logiki. 

Przed godz. 12 przybył ks. Namiestnik do pałacu 
Spiskiego, gdzie na I-szem piętrze w wielkiej sali 
rozpoczęło się z uderzeniem godziny 12 przedstawie- 
nie władz, instytucyj i korporacyj. Pierwszy przed- 
stawił się Najprzewielekniejszy książę -biskup kra- 
kowski X. Puzyna z kapitułą katedralną, X, kancle- 
rzem Nowakiem i licznem gronem duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego. Następnie cała generalicya 
tutejsza z komendantem korpusu JE. fmp. baronem 
Alborim na czele; z generalicyą przybyli również ofi- 
cerowie sztabu jeneralnego. Z kolei przedstawiła się 
licznie zebrana Rada miejska oraz Magistrat krakow- 
ski z p. prezydentem Friedleinem na czele, a na- 
stępnie prezes Rady powiatowej krakowskiej p. Al- 
fred Milieski, oraz wiceprezes Dr Franciszek Pasz- 
kowski z gronem członków Rady. 

Sądownictwo przedstawiło się w trzech oddziałach : 
najpierw JE. prezydent Zborowskijz gremium radców 
sądu wyższego, dalej p. prezydent Jasiński z gronem 
radców sądu krajowego cywilnego oraz karnego, wre- 
szcie nadprokuratorya i prokuratorya państwa pod 
przewodnictwem starszego prokuratora p. Szymono. 
wicza. | 

Jako reprezentacya Akademii Umiejętności przed- 
stawili się p. Namiestnikowi: prezes hr. Stanisław 
Tarnowski oraz wiceprezes prof. Dr Zoll, Imieniem 
Uniwersytetu przedstawił się rektor prof. Dr Smolka 
wraz z Senatem Akademickim. Dalej przedstawili się: 
Dyrekcya ruchn kolei państwowych, mianowicie p. 
dyrektor Kolosvary,. zastępca dyrektora p. Horosz- 
kiewicz oraz wszyscy szefowie departamentów; Sta- 
rostwo górnicze; powiatowa dyrekcya skarbu; ekspo- 
zytura prokuratoryi skarbu; dyrektor policyi p. Dr 
Korotkiewicz ze wszystkiemi urzędnikami Dyrekcyi 
policyi; komendant oddziału żandąrmeryi; Starostwo 
powiatowe z kierownikiem miejscowej komisyi poda- 
tkowej, inspektorem podatkowym i inspektorem szkół 
okręgu zamiejskiego; Izby adwokacka i notaryalna, 
naczelnik stacyi kolei Północnej p. Szczepański, sta- 
rosta z Wadowie p. Franz i starosta z Myślenie p. 
Fetter. 

Po zakończeniu audyencyj, książę-namiestnik był 
na śniadaniu u państwa delegatowstwa Laskowskich, 
poczem w towarzystwie p. delegata Laskowskiego 
udał się do wyższej szkoły przemysłowej, gdzie był 
na lekcyi malarstwa dekoracyjnego. 

Po zwiedzeniu tej szkoły uda się książę namiest- 
nik na obiad do Najprzewielebniejszego  księcia-bi- 
akupa krakowskiego. W obiedzie weżmie udział grono 
zaproszonych osób. Po obiedzie uda sią książę:na- 
miestnik do teatru miejskiego. 

Jutro w dalszym ciągu będzie książę namiestnik 
zwiedzał szkoły i instytucye, a o g. 12 będzie udzie- 
lał posłucheń, 

— Na restauracyę katedry na Wawelu nadesłano 
w dalszym ciągu do tutejszego książęco - biskupiego 
Konsystorza: Parafia Kozy 18 złr., parafia Pisarzo- 
wice 10 złr., parafia Czarny Dunajec 21 złr. 50 ct., 
N. przez wójta z Bronowice Wielkich 3 złr., p. baro- 
nową Walerya Baumowa 10 złr., X. Brosig 5 złr. 

— Prekonizacya X. Webera. Na ostatnim kon- 
systorzu tajnym otrzymał prekonizacyę na biskupa 
in part inf. w Temnus (metropolii Efeskiej) i su- 
fragana archidyecezyi lwowskiej ob. łac. X. Józef 
Weber. X. elekt urodził się we Fiirstenthalu na 
Bukowinie 12 czerwca 1846 r. Pierwsze trzy klasy 
gimnazyalne ukończył w Czerniowcach, dalsze we 
Lwowie, jako wychowaniec małego Seminaryum, Stu- 
dya teologiczne odbywał we Lwowie i w Rzymie, 
dokąd w r. 1869 podążył, aby zamieszkać w kole- 
gium polskiem, W r. 1874 uniwersytet Gregoryań- 
ski nadał mu dyplom doktoru św. Teologii. Powró- 
ciwszy do kraju, zrazu X, Dr Weber był wikaryu- 
szem we Lwowie, później kolejno pełnił w semina- 
ryum duchownem obowiązki prefekta, spiritnalnego 
i wicerektora (1875—1885). Mianowany kanelerzem 
konsystorza pracował na tem stanowisku przez lat 
dziewięć (1885 — 1894). W r. 1894 został kanoni- 
kiem kapituły metropolitalnej lwowskiej i rektorem 
seminaryum duchownego. Od lat więc 20, bezpośred- 
nie stosunki wiążą go z klerem archidyecezyi, któ- 
rego znaczną część sam wychował. 

X. elekt obok licznych zajęć urzędowych przez 
cały czas pobytu we Lwowie brał żywy udział w dzie- 
łach miłosierdzia chrześciańskiego. — W instytucji 
„Domu ubogich* jest zastępcą JE. X. Arcybiskupa ; 
Towarzystwa „św. Wincentego á Paulo“ i „Boni Pa- 
storis* zaliczają go do najgorliwszych członków. 

—- Z dyecezyi krakowskiej. Instytnowani kanoni- 
cznie: X. Stanisław Chudyba na probostwo w Koso- 
cicach, X. Jan Łabaj na probostwo przy kościele 
św. Mikołaja w Krakowie. A h 

Administratorami mianowani: X. Antoni Rajski 


Sprawy miejskie. 


———— 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 5 grudnia 1895 r. 


Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 

Odczytano pismo Stowarzyszenia ku zaopatrze- 
niu ubogich uczennie wyznania mojżeszowego 
w ubranie i obuwie, z prośbą o udzielenie za- 
pomogi. : ć 

P. prezydent Friedlein zaznacza, iż wskutek 
uchwały Rady miejskiej, wystosował pismo do 
Koła polskiego w sprawie Morskiego Oka. Na 
pismo to nadesłał prezes Koła polskiego JE. Za- 
leski, następującą odpowiedź telegraficzną: 

„Koło polskie poruszyło sprawę Morskiego Oka 
w komisyi budżetowej przed czternastoma dniami. 
Czuwa nad nią i czuwać będzie. Powodu do obaw 
niema.“ 

P. prezydent przypomina dalej Radzie roze- 
słany dzisiaj okólnik, zapraszający do przybycia 
na dworzee kolejowy, celem powitania przyje- 
żdżającego do Krakowa JE. księcia- Namiestnika 
Sangusżki, oraz do zebrania się jutro o godzinie 
trzy kwadranse na dwunastą w Starostwie, dla 
przedstawienia się księciu -Namiestnikowi. 

Następnie złożył ślubowanie świeżo powołany 
członek Rady Dr Adam Doboszyński i oświad- 
czył, iż wstępuje do sekcyi prawniczej. 

R. m. Rosenblatt zapytuje, w jakiem sta- 
dyum znajduje się sprawa pomnika Mickiewicza ; 
p. interpelant prosi, ażeby korzystając z pobytu 
JE. ks. Sanguszki w Krakowie, p. prezydeut za: 
sięgnął informacyj w tej sprawie. 

P. prezydent odpowiada, że spełni życzenie 
p. interpelanta. Zachodzi wszakże wątpliwość czy 
sprawa spoczywa dalej w ręku p. Namiestnika. 
Swojego czasu złożono ją w ręce ś. p. Zyblikie 
wicza, jako marszałka krajowego; prawdopodo- 
bnie więc należy ona do zakresu działania mar- 
szałka krajowego JE. hr. Stanisława Badeniego. 

R. m. Domański zapytuje, jak stoi sprawa 
zaprowadzenia elektrycznego ruchu na kolei kon- 
nej w Krakowie. 

P. prezydent wyjaśnia, że delegaci Rady, 
wysłani do Wiednia celem rozpatrzenia się w 8y- 
stemach motorów elektrycznych, złożyć mają spra 
wozdanie z wyników swej podróży. Jeden z de- 
legatów r. m. Rotter dodaje, iż sprawozdanie 
to będzie przedłożone Radzie w najkrótszym 
czasie. 

R. m. Rothwein zapytuje, kiedy nastąpi ob- 
sadzenie opróżnionej posady dyrektora Kasy 
Oszczędności m. Krakowa? 

P. prezydent odpowiada, że o ile to od 
niego będzie zależeć, to obsadzenie posady może 
nastąpić jeszcze w bieżącym miesiącu. 

R. m. Leo przedłożył następujący naglący 
wniosek sekcyi skarbowej: „Fundusze uzyskać 
się mające ze sprzedaży gruntów miejskich, po- 
cząwszy od 1 stycznia 1895 r., przeznacza się na 
całkowite umorzenie zaliczki 120,000 złr., pobra 
nej z funduszów pożyczki 1'/,-milionowej na za- 
kupno gruntów od skarbu wojskowego.* 

Rada nagłość uznała i wniosek uchwaliła. 

Z porządku dziennego załatwiła Rada następu- 
jące sprawy: 

I. Przyjęta do zatwierdzającej wiadomości wy- 
konanie chodnika mozajkowego w ulicy Grzegó- 
rzeckiej od ulicy Blich, aż poprzed Collegium me 
dicum i udzieliła nań kredyt w kwocie 2400 złr., 
pod warunkiem, że rząd przyczyni się w połowie 
do kosztów budowy chodnika tego. 

II. Udzieliła kredyt dodatkowy w kwocie 500 
złr. na pokrycie zwiększonych wydatków w dziale 
telefonów za r. 1895. 

III Nadała nazwę „ulicy Granicznej“ przedłu- 
żenin ulicy Batorego ku ulicy Stachowskiego. 

IV. Przyjęła do wiadomości oświadczenie X. 
Kazimierza Siemaszki, iż w Zakładzie osieroco- 
nych chłopców odstępuje 3 ubikacye na pomie- 
szczenie równorzędnych klas I pospolitej szkoły 
ludowej za czynszem rocznym 240 złr., oraz ry- 
czałtem na drobne wydatki w kwoie 30 złr. 

V. Przyzoała Towarzystwu ogrodniczemu kra- 
kowskiemu za rok 1896 subwencyę w kwocie 
100 złr.. 

Dalej referenci sekcyi skarbowej r. m. Birn- 
baum i Bujański, przedłożyli. sprawozdanie 
z zamknięcia rachunkowego różnych funduszów 
miejskich, a Rada udzieliła odpowiedzialnym u- 
rzędnikom miejskim absolutoryum. 

R. m. Kasparek przedłożył następujący wnio- 
sek: „Sprawozdanie komisyi archiwalnej za rok 
1894 przyjmuje się do wiadomości,* dodając, iż 
archiwum jest wzorowo prowadzone i że zdrową 
była myśl Rady, ażeby zapewnić opiekę skarbom, 
dotyczącym historyi miasta Krakowa. Wniosek 
Rada uchwaliła. W rozprawie podniósł r. m. Sty- 
czeń, iż należałoby, celem wyzyskania tych 
skarbów, utworzyć stypendya dla młodzieży aka 
demickiej, poświęcającej się historyi, ażeby opra 
cowywała monografie historyczne miasta, na pod- 
stawie materyału archiwalnego. — P. referent 
Kasparek wyjaśnia, iż przedewszystkiem na 
leży uporządkować akta, spisać inwentarz nauko- 
wy, a potem dopiero możliwem będzie wyzyska 
nie ich dla prac historycznych; obecnie szybko 
postępuje porządkowanie aktów. — P. prezydent 
Friedlein podnosi, iż kiełkuje myśl, która praw 
dopodobnie dojdzie do skutku, a wtedy ziści się 
życzenie r. m. Stycznia, mianowicie skreślenie 
pojedynczych monografij, z którychby potem ca- 
łość historyczna powstać mogła; p. prezydent prosi, 
ażeby wtedy r. m. Styczeń sprawą się zaopie- 
kował. 

Uchwaliła Rada następujący wniosek komisyi, 
dla uczczenia š. p. mistrza Jana Ma- 
tejki, przedłożony przez r. m. Kohna: 1) Dla 
uczczenia $. p. mistrza Matejki, Rada m. uchwala 
postawienie mu w Maryackim kościele pomnika 
w marmurze (płaskorzeżba), kosztem 4000 złr. nie 
przenoszącym; 2) w tym celu rozpisze się kon- 
kurs, ograniczony do rzeźbiarzy polskich; 3) pro- 
gram konkursu uchwali Rada miejska po przed 
stawieniu jej go przez komisyę z łona Rady wy- 
braną ; do komisyi proponuje się radców miejskich: 
pp. Dra Asnyka, Dra Jakubowskiego, Knansa, 
Dra Borońskiego, Dra Kohna i Dra Paszkowskie- 
go; 4) wydatek 4000 złr. pokryty będzie w dwóch 
ratach, a mianowicie: z budżetu roku 1896 
kwotą 2000 złr. i z budżetu roku 1897 kwotą złr. 
2000. 

Wreszcie wybrała Rada delegatem swoim do 
komitetu szkoły handlowej r. m. Rottera; w miej- 
sce zaś $. p. Jana Geislera, do komisyi akcyzo- 
wej wybrała r. m. Dra Leo, zaś do komisji ga 
zowej r. m. Dra Doboszyńskiego. 

Na tem zakończyła posiedzenie. 


Prezydent Chlumecky oświadcza, że kiedy 


W głosowaniu odrzuciła Izba nagłość wniosku, 


Rozprawy nad wnioskiem dep. Pernerstor- 


Następne posiedzenie odbywa się dziś. 


ŘE 


i wiedeńskiej. 


Czytamy w Dzienniku Polskim: 
„Wskutek wiedeńskiej korespondencyi Czasu 


Mimo, że rzecz to ważniejsza, niż się może na 


Stosunek to ani zdrowy, ani Koła na zdrowie 


arnej, nie liczyły się ani trochę z istotą, celem 


Tak się też stało. Wyrobiły się różne ajencye 


Dzienniki krajowe, trzeba przyznać, z nielicznymi 


Następstwa tego zaniedbania są te same, które 


szkodę Koła korsarstwo reporterskie 


„farsa z interpelacyą Dra Luegera 


Powtarzamy: dziś ograniczamy się do ogólni 


Powyższe uwagi Dziennika Polskiego zawierają 


dzie więc dobrym jest dawny system komunika- 


czne ale i dokładne i szczere. Różność w zdaniach 
i przeciwieństwa w zapatrywaniach Koła na we 
wnątrz nie stają się niebezpiecznemi przez ich 
opublikowanie autentyczne, lecz dopiero przez nie- 
nawistne ich zabarwienie. Komunikaty zaś, które 
sprzeczności tych i przeciwieństw nie podają lecz 


kawa informacyj po za komunikatami, a tak ani 
różnice zdań w Kole nie pozostają tajemnicą przez 
ich „urzędowe“ przemilezanie, ani Koło niema 
rękojmi, że nie będą tendencyjnie przekręcane 
przeciw. Kołu. 

_Z drugiej strony nie sądzimy, aby dla uchro- 
nienia takich przekręcań potrzebną była kampa- 
nia, jaką w końcowych słowach swych uwag za- 
powiadać się zdaje Dziennik Polski. O dzienni- 
karskich „sztuczkach,* które ma na myśli organ 
lwowski, posiadamy bardzo dobre informacye i 
dlatego właśnie za niebezpieczne uważać ich nie 
możemy. Mechanika ich jest tak przejrzystą, a 
publicystyczne czynniki w nich działające tak 
bez żadnego znaczenia, że nie warto zaiste z ar- 
zk pad „rewelacyami* strzelać do tych 
wróbli. 
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(senior) w Kozach, X. Jan' Wcisło w Podgórzu in 
spiritualibus z powodu słabości X. proboszcza. 

Przeniesieni: X. Henryk Wędzicha z Podgórza do 
Wieliczki, X. Walenty Biedroń z Kosocie do Oświę- 
cimia. 

— Z Uniwersytetu. P. Zygmunt Stanisław Marek, 
rodem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym Uni- 
wersytecie stopień Dra prew. 

— Z Czytelni katolickiej. Na wczorajszej poga 
dance mówił O. Maryan Morawski w dalszym ciągu 
„O antysemityzmie.* Prelegent przechodził kolejno 
wewnętrzne urządzenia żydowskie, jak kahały, sądy 
rytualne itd., w końcu zaś przedstawił swoje zapa- 
trywania na asymilacyę żydów. Następnie wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której wzięło udział kilku 


- członków Czytelni katolickiej, 


— Z teatru. Zapowiedziana na jutro premiera pt.: 
Odgrzewana miłość, jak się dowiadujemy, nie jest 
wprawdzie rzeczą wyższej literackiej wartości, ale ma 
za to posiadać wszelkie warunki scenicznego powo 
dzenia, do którego przyczynią się niemało sceny, ilu- 
strujące jaskrawo brutalność żandarmeryi rosyjskiej, 
nachodzącej dom polskiego szlachcica; jest tem rów- 
nież nowy doskonały typ „sercowej“ moskiewki, tañ- 


~ czącej w drugim akcie kozaka, którą przedstawi pani 


Wojnowska. Odgrzewana miłość powtórzoną zostanie 
w niedzielę. 

— Komitet balu prawników zawiadamia, że bal 
prawników odbędzie się 14 stycznia 1896 roku. Do- 
chód z balu przeznaczony jest w połowie dla To- 
warzystwa biblioteki słuchaczów prawa, w połowie 
na opłatę czesnego dla niezamożnych słuchaczów wy- 
działu prawniczego. Komitet, w którego skład wcho- 
dzą pp: Władysław Jan Struszkiewicz prezes, Hen- 
ryk Bołoz Antoniewicz sekretarz i członkowie: Ta- 
deusz Chrząszczewski, Roman hr. Scipio, Bronisław 
Ślaski, Aleksander hr. Starzeński, Stefan Tałasiewicz 
i Jerzy hr. Wodzieki, dołoży wszelkich starań, aby 
postawić „Bal prawników“ w rzędzie najświetniej- 
szych zabaw w nadchodzącym karnawale. 

— Straszne wichry szalały wczoraj w kraju i 
w mieście naszem. Wskutek tego spóźniły się zna- 
cznie pociągi, przychodzące wieczorem z Galicyi do 
Krakowa, mianowicie pociąg osobowy lwowski za- 
miast o godz, 8'20, przyszedł o godz. 9:20; tożsamo 
pociąg kuryerski lwowski zamiast o godz, 9'35 wie- 
czór, przyszedł dopiero o godz. 10:32. W dodatku 
do obu pociągów musiano dodać w drodze drugie 
lokomotywy, inaczej spóźnienie byłoby znacznie więk- 
sze. Dyrekcya ruchu kolei państwowych, z powodu 
opóźnienia pociągu kuryerskiego, poczyniła starania 
u kolei Północnej o drugi pociąg w kierunku do 
Wiednia, tak aby miał połączenie ze spóźnionym po- 
ciągiem lwowskim. 

— Dowiadujemy się, że p. Tadeusz Grabowski, 
uczeń Uniwersytetu Jagiellońskiego, obecnie stypen- 
dysta rządowy, został przyjęty do sekcyi filologii ro- 
mańskiej w Ecole des hautes etudes w Paryżu. Jest 
to instytut dostępny tylko dla celniejszych uczniów, 
a należący do Sorbony. Cieszy nas, że uczniowie na- 
szego Uniwersytetu i w tej gałęzi nauk posuwają się 
się naprzód. 

— Jasełka, czyli mysteryum Bożego Narodzenia, 
utwór sceniczny w trzech obrazach, przedstawiany 
przez dziatwę szkoły w Łobzowie z wielkiem powo 
dzeniem, w tych dniach opuści prasę drukarską. 
Dziełko to, opracowane przez X. Kazimierza Jarego, 
wikaryusza na Piasku, otrzymało aprobatę Najprzew. 
książęco-biskupiego Ordynaryatu w Krakowie. 

— Na dochód Czytelni dla kobiet urządza pani 
Lewandowska dnia 10 b..m. wieczorek. wokalno-mu- 
zykalny w sali Kasyna miejskiego. ka 

— Dwa ognie kominowe wybuchły wczoraj wie- 
czorem w Krakowie; niebezpieczeństwo, na wypadek 
rozszerzenia się ognia, było grożne z powodu szalor 
nego wichru. Jeden pożar kominowy zaszedł w ba- 
rakach wojskowych za koszarami Arcyksięcia Rudolfa, 
drugi przy ul. Stradom L. 15. Oba ugasiła straż 
ogniowa w samym zarodzie i usunęła wszelkie nie- 
bezpieczeństwo. 

— Choinka urządzoną będzie w Krakowie w cga- 
sie świąt Bożego Narodzenia, aby dać możność dzia- 


twie wolnej od nauk zabawienia się. W program tej 


zabawy wchodzić będzie: przedstawienie Wędrowiec, 
rzecz nową, zupełnie nieznaną odegrają dzieci; czar- 
noksięska latarnia z obrazami treści historyczno reli- 
gijnej; wspaniała szopka umieszczona między choin- 
kami, zdobnemi w jasne światełka, różnokolorowe 
lampionki na podarki dla dzieci. Chór dzieci śpiewać 
będzie kolędy. Zakończy zabawę obraz z żywych osób. 
Dochód z tej zabawy przeznaczony będzie na bez- 
płatne wypożyczalnie książek i na szkołę polską 
w Białej. j 
— Wiec ogólno-akadęmicki, z porządkiem dzien- 
nym, podanym przez nas, wyznaczonym został na 
dzień wczorajszy. W istocie o godzinie 6 wieczorem 
w jednej za sal Collegium novum zebrał się zna- 
czny zastęp młodzieży akademickiej. Jako delegat sge- 
natu przybył prof, Dr Ulanowski, który też w ser- 
decznych słowach przemówił do młodzieży, wskazu- 
jąc, że gwiazdą dla niej przewodnią powinna być 
miłość wzajemna, a nie walka. Przemówienie to, na- 
tchnione gorącą miłością młodzieży, wywarło głębo- 
kie wrażenie i przez wszystkich zebranych życzliwie 
przyjęte zostało. Następnie przystąpiło zebranie do 
wyboru prezydyum wiecu. Zaznaczyły się dwa prądy : 
część młodzieży pchana przez socyalistów, postawiła 
p. Kostaneckiego, jako swego kandydata na prezesa ; 
druga część młodzieży, niepodzielająca owych niezdro 
wych idei, wysunęła kandydaturę p. Pacyny, również 
słuchacza med. Zwolennicy p. Kostaneckiego widząc, 
iż ich kandydat niema szans wyboru, zaczęli podno- 
sić krzyki, chcąc w ten sposób rozbić zgromadzenie. 
Nie udało im się to, prezesem wiecu wybrany został 
p. Pacyna znaczną większością, mianowicie 60 gło- 
sów. Obliczenia głosów dokonano jak najdokładniej, 
a przeprowadziły rachunek dwie specyalne mieszane 
komisye. Widząc rezultat wyboru, tak wyrażnie stwier- 
dzający zapatrywania i stanowisko znacznej większo. 
ści młodzieży. akademickiej w mniejszości pozostała 
partya zaczęła podnosić takie krzyki i hałasy, że 
delegat senatu prof. Dr Ulanowski widział się zmu- 
szonym rozwiązać zgromadzenie. Jakie to były ha- 
łasy, wystarczy nadmienić, iż słychać je było w ulicy 
Wiślnej. Zresztą dalsze obrady były poniekąd zby- 
teczne, gdy główny cel wiecu został osiągnięty : zna- 
czna większość młodzieży wyraźnie dowiodła, iż stoi 
zdala od niezdrowych haseł. Ten rezultat wiecu zam- 
knie prawdopodobnie okres przykrych zajść, jakie 


powstały z powodu wyborów zarządu Bratniej Po- 


mocy, a teraz rozpocznie Się okres nauki i pracy. 
Wszelkie dalsze wiece byłyby zbyteczne, 

— Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficyała Leona Gockiego z Czortkowa do 
Lwowa. 

— (Cholera. Stan cholery w dniu 4 grudnia b. r.: 

W powiecie husiatyńskim w Liczkowcach pozostaje 
madal w leczeniu 1 osoba; w Niżborga nowym po- 
zostały nadal w leczeniu 8 osoby; w Niżborgu starym 
pozostała z dni poprzednich 1, wyzdrowiała 1 osoba; 


CZAS z Soboty 7 Grudnia 1895. 


5 i 
w Olchowezyku pozostała z dni poprzednich 1, umarła go salonowego „aranżera* zabaw wielkiego świata.|jącą flaszeczkę z czerwonym płynem. Zdaje się, 


1 osoba. A 


Mniejsze role grały ze swobodą i dezynwolturą 


W powiecie trembowelskim w Brykuli nowej po-| panie: Zawadzka, Sznage i Koźmin, oraz pano- 
Z, Sb 


zostało z dni poprzednich 5, zachorowały 2, umarła 1, 
pozostaje nadal w leczeniu 6 osób. Razem pozostało 
w leczeniu z dni poprzednich 11 osób, zachorowały 2, 
wyzdrowiała 1, umarły 2, pozostaje w leczeniu 10 


| osób. 


— Pasporty do Brazylii. W kwestyi wydawania 
pasportów zagranicznych osobom, mającym zamiar 
wyjazdu do Brazylii, otrzymuje Gazeta Lwowska na- 
stępujące autentyczne informacye: 

Jak wynika z wyjaśnień, których królewsko - wło- 
ska delegacya policyjna w Pontebbie na mocy pole- 
cenia prefektury w Udine udzieliła c. k. granicznemu 
komisaryatowi policyi w Pontafel, rząd włoski do- 
zwala wstępu do kraju tym tylko wychodżcom, któ- 
rzy uczynią zadość następnym wymaganiom : 1) Po- 
siadają kartę okrętową z Genui do Ameryki; 2) po- 
siadają dostateczny fundusz na podróż z Pontebby do 
Genui; 3) posiadają dokument legitymacyjny, ważny 
do podróży za granicę państwa; 4) przybędą do sta- 
cyi granicznej nie wcześniej, jak na dni 5 przed od- 
jazdera okrętu, na który ich karta okrętowa opiewa. 

Wobec tego polityczne, władza powiatowe otrzy- 
mały polecenie, ażeby osobom, zamierzającym wyje- 
chać do Brazylii, wydawały pasporty tylko wtedy, 
jeżeli uczyniły zadość ogólnym przepisom, wydanym 
w tym względzie w obwieszczeniu ministeryalnem 
z dnia 10 maja 1867 r., Dz. pr. p. Nr 80, przepi- 
som ustawy o obowiązku służby wejskowej, opłaty 
taksy wojskowej itd., a nadto jeżeli: 1) wykażą się 
oryginalną kartą okrętową, za którą nie można uwa- 
żać przekazów, wystawianych przez ajenta Nodarego 
z Udine i jego subajentów; 2) na pokrycie kosztów 
podróży z kraju do Genui wykażą się przynajmniej 
kwotą 50 złr. od osoby; 3) stosownie do wyrażo- 
nego dawniej zastrzeżenia rządu włoskiego wyjeżdżają 
z okolicy, w której nie panuje żadaa choroba epi- 
demiczna. 

Pasport będzie wydany nie wcześniej, jak 10 dni 
przed odjazdem okrętu, na który karta okrętowa 
opiewa. Data odjazdu okrętu jest zawsze wymieniona 
w karcie okrętowej. Zauważa się także, że według 
oznajmienia ck. konsulatu w Genui, wychodźcy nie 
pctrzebują tam przybywać wcześniej jak w przed- 
dzień odjazdu okrętu, 

— Uwolnienie od służby. Rada zarządzająca ko- 
lei warszawsko-wiedeńskiej na wczorajszem posiedze- 
niu zatwierdziła uwolnienie od służby p. Makarowa 
kontrolora ruchu. Dymisya ta pozostaje w związku 
z nadużyciami wykrytemi przez zarząd kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, w kasie której okazał się brak 
15 tysięcy rubli. P. Makarow był narzucony zarzą- 
dowi kolei przez Hurkę w celach rusyfikacyjnych. 

— Hr. Szuwałow wraz z małżonką zwiedzał onegdaj 
wystawę stałą warszawskiego Towarzystwą Sztuk pięk- 
nych. Prezesem Towarzystwa z urzędu jest Apuchtin, 
który przyjmował br. Szuwałowych wraz z członkami 
komitetu wystawy. Po godzinnym pobycie na wysta 
wie, podziękowawszy komitetowi za udzielone obja- 
śnienia, dotyczące wystawionych obrazów i wyrazi- 
wszy uznanie za prace podjęte około rozwoju sztuki , 
opuścił hr. Szawałow wystawę. 

— Ślub. Z Londynu piszą do Kuryera Warsz. 
dnia 28 listopada: W nowej bazylice XX. Oratorya- 
uów przy ulicy Brompton odbył się wczoraj ślub 
hr. Ludwika Łubieńskiego - Bodenham (siostrzeńca 
zmarłej przed trzema laty Ireny z Morawskich De 
la Barre-Bodenham), z panną Eweliną Stradford, naj- 
starszą córką nieżyjących już Jana i lady Wiktoryi 
Kirwan Stradford, skuzynowanych z książęcym do- 
mem Norfolków. Pannie młodej ojcował do ołtarza 
hr. Loudoun i towarzyszyło siedm drużek. Obrzędu 
ślubnego dopełnił X. biskup z Emmaus č. p. i. Na 
recepcyę, która odbyła się w pałacu księcia Norfolk, 
przy skwerze St. James's, przybyli: hrabiostwo Lou- 
doun, Chesterfield, Torre de Diaz, Denbigh-lady Mary 
Howard, lady Maud Hastings, lady Hurston, lady 
Herbert of Lea, panie: Strutt, Clifford, X. biskup 
z Portsmouth, The O”Clery (reprezentant monarszej 
niegdyś rodziny irlandźkiej), pułkownik Trederoft i 
inni. Wieczorem państwo młodzi odjechali do Tun- 
bridge Wells, zkąd na święta staną w Rotherwas, 
w hrabstwie Hereford, pięknym majątku, który hr. 
Łubieński odziedziczył po ciotce i ostatnim ze staro- 
żytnego rodu normandzkiego Bodenhamie. 


BBeperówar teatru miejskiego 
w iMrakowie. 


W sobotę 7 b. m.: Odgrzewana miłość, komedya 
w 4 aktach a 5 odsłonach, napisał Zegota Krzyw- 
dzie (nowość). 

W niedzielę 8 b. m.: Odgrzewana miłość (j.-w.). 


— Dnia 5 grudnia pochmurno, deszcz we dnie 
i w nocy; termometr od -|-2:2 doszedł do --8'0 0. 
Barometr bardzo nisko; o godz, 7-ej rano dnia 6 
grudnia stan jego był 7248 mw., termometru -|-3:6 
Cels. Wiatr zachodni. 

W sobotę dnia 7 grudnia: Wigilia; św. Ambrożego. 
| ZA N ORA YYYY AWZ GO WAWER ERA ESA SĘŁYCAK | 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Wznowienie ogranej Hrabiny Sary 


Ohneta dowiodło znowu , że są pewne rodzaje sce- 
nicznych utworów, niedawno jeszcze modnych i 
cieszących się sukcesami, które dziś spocząć mo 
gą spokojnie na półkach bibliotek, przysute grubo 
kurzem należnego im zapomnienia. Quasi-roman- 
tyczne przygody wiarołomnych bohaterek mało 
kogo już interesują, zwłaszcza w sztukach, uwzglę- 
dniających tylko efekt teatralny, z pominięciem 
innych zalet i warunków, wymaganych obecnie od 
dzieł, produkujących się w oświetleniu kinkietów. 
Nie można dziwić się nawet, że publiczność, która 
straciła dla nich dawne sympatye, nie zapełnia 
widowni, gdy się na scenie ukazać mają. — Wy- 
konanie wczorajsze zaliczyć się może do mniej 
więcej udatnych, chociaż niektóre role, nieopano 
wane należycie pamięcią, zatrzymywały chwilami 
żwawszy bieg akcyi, wymagającej często gorącz- 
kowego ruchu i zdwojonego ożywienia. Panowie 
Rygier i Sobiesław, jedyni reprezentanci dawnej 
obsady, mówili pięknie, tworząc przytem zajmu- 
jące postacie sceniczne. Kontury sylwetki nota- 
ryusza-amanta wykwintnie zabarwił p. Solski ko- 
lorytem odpowiednim. P. Pankiewiczowa kilka 
momentów liryczno-dramatycznych odezuła właści- 
wie, parę szczegółów psychicznych zamarkowała 
ładnie, ale rola nie leży ani w jej temperamen- 
cie, ani w warunkach, jakiemi rozporządza, więc 
całość kreacyi nie wyszła ani zajmująco, ani 
efektownie. P. Siemaszkowa, znacząca karyerę 
swoją ciągłemi postępami, wywiązała się z po- 
wierzonego jej zadania zręcznie. Zamaszystym 
starym zrzędą-pułkownikiem był p. Zawadzki, a 


p. Mielewski z werwą i lekko odtworzył wesołe- 


wie: Ordyński i Senowski 

Klemens Bąkowski. — Humoreski z życia 
prawniczego. W Krakowie. Spółka wydawnicza 
polska. 1895. — Niewielka książeczka zawiera w s0- 
bie cały szereg drobnych opowiadań z życia prawni: 
czego, które obok bardzo żywego zacięcia humory- 
stycznego mają tę zaletę, że w lekkiej formie po- 
dają treść bardzo pożyteczną, pełną praktycznych 
wiadomości z dziedziny prawa. 

Nowe książki nadesłane Redakcyi: 

— Rocznik Akademii Umiejętności w Krakowie. 
Rok 1894/5. Kraków, 1895. (Treść: Skład Akademii. 
Posiedzenie publiczne dnia 3 maja 1895. Sprawozda- 
nie ze stanu i użycia funduszów w r. 1894. Wykaz 
stosunku Akademii z innemi instytucyami naukowemi). 

— Dr Kornel Paygert: Giełda zbożowa i prze- 
silenie rolnicze. Lwów, 1895. (Przedruk z Gazety 
Narodowej). 

— Teodor Nałęcz: Jacenty Replika, poemat we- 
goły w dziesięciu pieśniach. Kraków, 1895. 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożźowego na Kleparzu. 


Kraków 6 grudnia, 


W handlu zbożowym panuje tak samo za gra- 
nicą jak u nas, usposobienie słabe, a przy małych 
obrotach ceny z trudnością się utrzymują. W tych 
warunkach dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się 
w usposobieniu spokojnem, gdyż wobec małego 
zapotrzebowania, większe tranzakcye miejsca nie 
miały, a te jakie doszły do skutku odbywały się 
na podstawie cen z ostatniego targu. 

Płacono nową pszenicę: białą 7:25 do 7:45; czer 
woną T20 do 7:45 złr.; żółtą 0:20 do 7:45 złr. ; 
żyto nowe 6:65 do 6'85 złr., jęczmień browarny 6:40 
do 6.80 złr.; na paszę 540 do 5'70 złr.; owies 
5:00 do 6— złr.; — wykę do —— złr.; 
rzepak —— do —— złr. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy własne „Czasu“. 


MAołomyja 6 grudnia. Wczoraj odbył się wy- 
bór uzupełniający posła do Rady państwa z ku 
ryi miejskiej Kołomyja-Buczacz-Sniatyn. Głosowało 
2.014 wyborców. Dr Trachtenberg otrzymał 2.161, 
Dr Samuel Bloch 605 głosów. Rozstrzelonych było 
8 głosów. Posłem został przeto wybrany Dr Ma- 
ksymilian Trachtenberg. 

Wiedeń 6 grudnia. Wiener Zty ogłasza: Mi- 
nister sprawiedliwości zamianował sędziego powia- 
towego Karola Mogilnickiego w Wiśniowczyku 
radcą sądu krajowego, pozostawiając go na sta- 
nowisku naczelnika tamtejszego sądu powiatowego, 
dalej zamianował zastępcę prokuratora państwa 
Mieczysława Morawskiego w Samborze radcą 
sądu krajowego przy sądzie obwodowym w Koło- 
myi, a sędziów powiatowych Alojzego Brauna 
w Starem Siole, Włodzimierza Huzara w Po- 
toku Złotym i Włedzimierza Janowskiego 
w Brzozowie sekretarzami rady przy sądzie ob 
wodowym w Kołomyi. 

Sędziami powiatowymi zostali mianowani ad- 
junkci sądowi: Jan Jaryna w Łopatynie dla 
Starego Sioła, Maksymilian Finkelstein w Brze- 
żanach dla Brzozowa, Józef Lechicki w Koło. 
myi dla Zabłotowa i Fryderyk Michał Mayer 
w Rawie dla Złotego Potoku. 

Ziastępcami prokuratora państwa zamianowani 
adjunkci: Dyonizy Stanisław Hayder w Czort- 
kowie dla Sambora, Floryan Malinowski 
w Stanisławowie dla Stanisławowa i Józef Swa 
ryczewski w Samborze dla Sambora.. 

Adjunktami sądów powiatowych mianowani 
auskultanci: Edward Dziubanowski dla Tlu- 
stego, Ignacy Kornel Kawecki dła Zbaraża, 
Włodzimierz Kulczycki dla Łopatyna, Leon 
Bereźnicki dla Grzymałowa, Włodzimierz Jó- 
zef Rusin dla Radziechowa. 

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
sądów powiatowych Emila Hołubowskiego 
w Radziechowie do Rawy, Jana Angielczy- 
kowskiego w Zbaraża do Czortkowa, Zy- 
gmunta Finkelsteina w Tłustem do Buczacza 
i Emila Bilinkiewiecza w Grzymałowie do Ha- 
licza. 

Wiedeń 6 grudnia. M. fr. Presse, nawiązu- 
jąc do sprawozdania dep. Szczepanowskiego o bu- 
dżecie za rok 1896 stwierdza, że nadwyżka za 
rok kalendarzowy 1894, obliczona na 20 milionów 
złr., podniosłaby się do 26 milionów złr., gdyby 
zamknięcie rachunkowe nastąpiło z końcem pierw- 
szego kwartału następnego roku, jak to dawniej 
czyniono. Ostateczny rezultat za rok 1894 jest 
zatem najpomyślniejszy, jaki kiedykolwiek w Au- 
stryi osiągnięto. Pomimo podjęcia 24 milionów złr. 
na regulacyę waluty zapasy, kasowe wynosiły 
z końcem roku 1894 211:4 mil. złr. Przyjmując 
rezerwę na bezwarunkowo potrzebne wydatki 
w kwocie 160 milionów złr., rozporządza rząd 
zapasem, wynoszącym przeszło 50 milionów złr. 
Wykazy podatkowe do końca września 1895 roku 
ujawniają nową podźwyżkę dochodów netto w kwo- 
cie 13 milionów złr. Ponieważ do zapasów kaso- 
wych wpłynęła przez reformę waluty taka mniej 
więcej kwota, jaka im ma być ujęta, przyczem 
dług bieżący zmniejszył się bez kosztów o 28 mi- 
lionów złr., przeto doliczając umorzone noty sali- 
narne w kwocie 20 milionów złr., rzeczywiste 
zmniejszenie się długu państwowego bez pożyczki 
lub nowego obciążenia opodatkowanych wynosi 
48 milionów złr. 

Wiedeń 6-go grudnia. Wczoraj wieczorem 
i w nocy szalał nad miastem orkan, który po- 
tłakł wiele szyb, pozrywał z dachów dachówki, 
a z domów szyldy. Kiłka ludzi zostało skaleczo- 
nych; między innymi znany pisarz Dawid, któ- 
rego wicher obalił na ziemię, przyczem przeje- 
chał go wóz, łamiąc mu nogę w udzie. 

Paryż 6 grudnia. Parlamentarny związek 
Union progressiste uchwalił popierać dalej gabi- 
net Bourgeois, którego stanowisko i oświadczenia 
ułatwiają działalność republikańskich stronnietw. 
Dzienniki paryskie zaznaczają, że rezolncya ta 
jest krokiem naprzód w utworzeniu radykalno re- 
publikańskiej koncentracji. 

Zmarł tu wczoraj wiceprezydent senatu Chalaet. 

Rzym 6 grudnia. Messagero donosi, iż Cavalotti 
otrzymał przesyłkę pocztową z Francyi, zawiera- 


że chodzi tu tylko o złośliwy żart. 

Rzym 6 grudnia. Drugą dywizyę czynnej 
eskadry włoskiej wzmocnił statek „Aretuza.* Kontr- 
admirał Cafaro otrzymał rozkaz, aby flota była 
w pogotowiu do odpłynięcia na Wschód. 

Londyn 6 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopola, iż zjaw dzia jest wiado 
mość, jakoby mocarstwa w sprawie drugich okrę- 
tów stacyjnych miały wręczyć Porcie ultimatum. 
Prawdą natomiast jest, że ambasadorowie poczy= 
nili dalsze przedstawienia, które są wynikiem po- 
nownej wymiany zdań między nimi. 

Konstantynopol 6 grudnia. Ogłoszono 
urzędownie nominacyę byłego gubernatora Krety 
Kostaki Antopulo-baszy na ambasadora w Lon 
dynie. 

Konstantynopol 6 grudnia. Były wielki 
wezyr Said-basza schronił się do angielskiej am- 
basady, ponieważ wydany został przeciw niemu 
rozkaz aresztowania go. Said-basza był dotych- 
czas mężem zaufania sułtana i wraz z ministrem 
spraw zagranicznych Tewfikiem - baszą prowadził 
ostatnie rokowania z ambasadorami. Obecnie wraz 
z synem znajduje się pod ochroną ambesady wiel- 
ko - brytańskiej. Fakt ten przypomina ucieczkę 
w r. 1881 gubernatora Smyrny Midata, pod opiekę 
zagranicznych konsulów. Midat został wydany po 
zapewnieniu Porty, że władze tureckie postąpią 
z godnością. Wyrok śmierci złagodził sułtan na 
dożywotnie wygnanie. 


: 
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Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 6 grudnia. Cesarz przyjmował dziś 
przedpoładniem na posłuchaniu metropolitę lwow- 
skiego Sembratowicza i hr. Pietromarchiego z pa- 
pieskiej gwardyi szlacheckiej, dalej saleburskiego 
księcia arcybiskupa Hallera razem z drugim człon- 
kiem gwardyi papieskiej szlacheckiej Saeripantim 
a wreszcie ablegatów papieskich Baumgartena i 
Croya, którzy doręczyli cesarzowi breve papieskie. 

Wiedeń 6 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Deput. Bereather i tow. przedkładają jako 
wniosek nagły projekt ustawy w sprawie ochrony 
wolności wyborczej przez zmianę ustawy z d. 17 
grudnia 1862 r. > 

Dep. Ramańcznk i tow. interpelują w spra- 
wie chronicznej emigracyi chłopów z Galieyi. 

Następnie z porządku dziennego przystąpiono 
do dalszej dyskusyi szczegółowej nad ustawą o in. 
spektorach górniczych. 

Dep. Kaunitz przemawia przeciw wcieleniu 
inspektorów górniczych do personalu starostw gór- 
niczych i oświadcza w imieniu Młodoczechów, że 
w razie przyjęcia odnośnego wniosku deput. hr. 
Falkenhayna, Młodoczesi zastrzegają się, iż w trze- 
ciem czytaniu głosować będą przeciw ustawie. 

Po faktycznem sprostowaniu deput. hr. Falken- 
hayna, występuje sprawozdawca dep. Biirnrei- 
ther przeciw wnioskowi Falkenhayna, przyczem 
przytacza wiele wypadków analogicznych na udo- 
wodnienie skutecznej działalności takich organów, 
które podlegają bezpośrednio władzom centralnym 
administracyi austryackiej. 

Izba przyjęła $ 1 według brzmienia, propono: 
wanego przez komisyę, zaś $ 2 według wniosku 
dep. Falkenhayna wraz z poprawką dep. Perner- 
storfera o podwyższenie płac inspektorów górni- 
czych. 

Podczas rozprawy nad nagłym wnioskiem Per- 
nerstorfera w sprawie wniesienia projektu reformy 
wyborczej przez rząd, oświadczył prezydent mini- 
strów hr. Badeni, iż dzisiaj nie jest w możno- 
ści złożenia merytorycznej deklaracyi, jednakże 
podczas dyskusyi jeneralnej nad budżetem, a więc 
za trzy lub cztery dni, zakomunikuje Izbie zupeł- 
nie stanowczą i ścisłą odpowiedź co do kwestyi 
reformy wyborczej. Minister prosi, aby wniosko 
dawcy aż do tego czasu zechcieli być cierpliwymi 
i wzywa Izbę, aby ze względu na złożoną dekla- 
racyę nagłość wniosku odrzuciła. 

Wiedeń 6 grudnia. Przybył tu namiestnik 
Czech hr. Thun. 

Berlin 6 grudnia. Odbyła się wczoraj rada 
ministrów. Onegdaj odbyli ministrowie poutną na- 
radę u kanclerza. Podczas wizyty cesarza w pa- 
łacu kanclerskim wysłuchał cesarz sprawozdania 
kanclerza. 

erlin 6 grudnia. Nordd. Allg. Ztg uważa 
za nieprawdziwą wiadomość, iż naczelny prezy- 
dent prowincyi poznańskiej br. Wilamovitz-Móllen- 
dorf ma zostać następcą ministra Kóllera. 

Paryż 6 grudnia. Na radzie ministrów ogło- 
sił minister sprawiedliwości Ricard skład rady 
legii honorowej, która w lipcu podała się do dy- 
misyi i obecnie zupełnie odnowioną została. 

Minister marynarki Lockroy oświadczył, iż przed- 
łoży radzie ministrów w sobotę uchwały komisyi 
śledczej w sprawie admirała Gervais. 

Krążą pogłoski, że jenerał Davoust zostanie 
mianowany wielkim kanclerzem legii honorowej. 

Paryż 6 grudnia. Potwierdza się wiadomość 
o nominacyi jenerała Davoust na wielkiego kan- 
clerza legii honorowej. Były dyrektor w minister- 
stwie sprawiedliwośsi Jacquin , został mianowany 
jeneralnym sekretarzęm rady legii. 

Monachium 6 grudnia. W Holzkirchen zni- 
szczył wczoraj w nocy pożar kościół, oraz 38 
domów. 


¿Monachium 6 grudnia. Według sprawozdań | Ak 


urzędowych spłonęły w Holzkirchen tylko cztery 

zagrody włościańskie; kościół został uratowany. 
Belgrad 6 grudnia. Oczekują tu przybycia 

królowej Natalii w najbliższym czasie. 
Bukareszt 6 grudnia. Wczoraj odbyły się 


wybory z drugiego ciała wyborczego do senatu. |4 


Obrano 48 liberalnych. Zachodzi potrzeba dwóch 
wyborów ściślejszych, a jeśli te wypadną na ko- 
rzyść opozycyi, wówczas senat składałby się ze 
105 liberalnych i 5 konserwatystów. 

Zofia 6 grudnia. Ajencya bałkańska donosi, 
iż rząd bułgarski powziął inicyatywę zebrania al- 
bumu z widokami kraju bałgarskiego, które ma 
być wręczone rosyjskiej parze cesarskiej podczas 
uroczystości koronacyjnych. 

Konstantynopol 6 grudnia. Said basza 
znajduje się jeszcze w ambasadzie angielskiej, 
Wszelkie usiłowania delegatów sułtana, aby na- 
kłonić go do powrotu ze względu, że niema się 
czego obawiać , okazały się bezskuteczne. Powody 
ucieczki Saida baszy są te same, jak swojego 
czasu Kiamila baszy, a mianowicie obawy o bez- 
pieczeństwo osobiste. 

Doniesienia o niezgodności ambasadorów w spra- 
wie drugich okrętów stacyjnych są bezpodstawne. 
Porta nie udzieliła dotychczas odmownej odpo- 


basadorowie nie podjęli żadnych dalszych kroków, 
gdyż Cambon nie otrzymał dotychczas instrukcyj, 
Nelidow jest ehory, a usposobienie ludności 
w ostatnich dniach nie było niepokojące. Dzisiaj 
odbyła się w tej sprawie konferencya ambasado- 
rów. Istnieje przypuszczenie, że Porta zaniecha 
dalszego oporu. Zmiana gabinetu nie jest wyklu- 
czona. 

TZS E W ZACZ ROP ROZ CODE SEE 


Od Administracyi „„Czasu:! 


Dla wdowy i rodziny po Ś. p. St. Wojnarskim 
nadesłpł P. Bartmann ze Lwowa 5 złr. 


"NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


uF HD o m "ZZĘ. 


przy ulicy Studenckiej Nr 3 
w Krakowie z sienią wjazdową, w które- 
go ogrodzie urządzoną być może stajnia i 
remiza, jest z wolnej ręki zaraz do sprze- 
dania. (2732 1-2) 
Bliższa wiadomość, z wykluczeniem po- 
średnictwa, u właściciela na miejscu każ- 
dodziennie od 11 do 12 w południe. 


Dr Antoni Jabłoński 


specyalista chorób gardła, krtani, nosa i uszu, po 
odbyciu dłuższych studyów za granicą, ordynuje 
codziennie od godz. 9—10 rano i od 3—5 popol. 
Mieszka przy ul. Kolejowej l. 2. 
(2670 2-5) 


wwieocdeorń 


Hotel Bristol 


pierwszorzędny, 7 Kartnerring 7. 
Winda, elektryczne oświetlenie, układ ;w,razie 
dłuższego pobytu. 


Restauracya, najlepsza kuchnia francuska i 
wiedeńska. (2517 5-30) 


Zwraca się szczególną uwagę na wielką fa- 
brykę fortepianów istniejącą od r. 1850 Gustawa 
Hofbauera w Wiedniu IX. Liechtensteinstrasse 76. 
Instrumenta wyrabiane przez wzmiankowaną firmę, 
odznaczają się szczególnie pięknym tonem, trwa- 
łością i gustownem wykonaniem. (2679) 
KLEI 

W inteiesie wszystkich, których włosy przed- 
wcześnie zesiwiały, zwracamy uwagę na nieza- 
wodny i nieszkodliwy środek do barwienia wło- 
sów, mianowicie olejek orzechowy firmy F'ranz 
Kuhn, fabrykanta perfum w Norymberdze. 
Do nabycia w aptece Wiktora Redyka w Krakowie. 

(2568) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 270.) 


Hotel Europejski: 


(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stars- 
ziem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Książka pamiątkowa 
Arcybractwa Miłosierdzia 


i Banku pobożnego 
w Krakowie 


od roku 1854 do r. 1884 


skreślona w roku jubileuszowym, w 8° 356 i 111 

str. z portretem X. Skargi, jest do nabycia po 

znacznie zmiżonej cenie 50 ct. w de- 

kretaryacie Arcybractwa Miłosierdzia w Krakowie 
przy ulicy Siennej 1. 5, I. p. 

Tamże są do nabycia medale pamiątkowe 


X. Skargi po zniżonej cenie 25 ct. za 
sztukę. 


GZTZEZWEEF RETE ETER CEZ ZEE E E LE TSE E OTE CERES 


Kurs krakowski. 
Kraków 6 grudnia, 


a płacą : żądają : 
Za 100 rubli sr. . . 130 — 131 — 
Za 100 marek . . . 59 — 59 50 
20-frankówka . . 9 60 9 68 


BAUMBSA TELEGRAWAICZAE, 
SHledeń 6 grudnia. 2 g. 80 min. po południr. 


sir, ot, miz, et, 


lobank .. ...|169 — 
Onion. |... BIT — 
Bankverein ... . 150 50 
Akcye Linderbank. 249 75 
| s» Kol.Ksar. Lud. |218 76 
edytowe . |374 50 š 


100 40 
4'/, złota . . .|121 20 
4'/, koronowa | 99 90 
austr.-w.| 1023 


= s lwowsko- 
Londyn, SDOOOE pi es „Szerniow. |298. — 
apoleony . « s ». ołudn. . |101 25 
Dukaty...:1:.| 578 [mbot P-... . 272 70 
Marki e.. .....| 59 40 | Nordbęhn .....| 3380 
h Renta węg. kor. | 98 80 |Btaatsbahn ... .|369 -- 


n s głota121 46 |Alpin........| 8715 


8 
Losy prem. węg. . . |155 50 6 tytoniowe |204 — 
Losy tureckie ... | 55 5) [2 +20v0s« |180 12% 


Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlim 6 grudnia. 


Banknoty austr.. .|168 86 [4/,%, Listy polskie | 67 40 
Krótki Wiedeń ..|168 30 [Rana u | 56 60 
Banknoty ros.. . .|220 05 | Ako. austr. kred. . |231 8? 
Krótką Warszawa. |218 95 [| Ultimo Ruble .. .|219 75 


Usposobienie giełdy : stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Biichał Chylińska. 


ZEE 

WEF” Do dzisiejszego Nru dołącza się 
dla wszystkich pp. Prenumeratorów List 
otwarty do Kolegów Uniwer. 
syteckich. 


wiedzi, lecz usiłowała tylko nakłonić ambasado- |. 


rów do zrzeczenia się powziętego zamiaru. Am- 


| zł. 1:60, cytryny złr. 1:40, również wszel- 


s hodowla bydła, tudzież gospodarstwo 


Austr.-węg. patent. Medale nagrody z wyst. powsz. Londyn 1862— Paryż 1878. 


ielęgnowania ust i zębów: 
Do racyonalnego pielęg oyan S Dr c M F b przyboczn. dentysty ś. p. Ces. Maksymiliana I. itd. 
«U. WI. Fa era, Główna rozsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt 3. 


Specyficzne 
Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i parfumeryach. 


S MY DŁO DO UST Tamże jest też do nabycia: (2256-5-) 
'e. i k. uprz. esencya do ust Eucalyptus Hbr. ©. M. Fabera. 


e s | R 40644444400006000044040004000440600000030040045000400340004 
inia 
Największa wypożyczal NOWO OTWARTA 


NUT MUZYCZNYCH. m , A 
opoz SIĘGABNIA, SKŁAD, MLECZARNIA Dóbr Luczanowice 
YPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH w Krakowie; 


ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM Kral 
` PERYODYCZNYCH przy ul. Karmelickiej L. A, Podwale L. 8 
(tuż przy plantach od ulicy Szewskiej), 


(, A Krzyżanowskiego W krakowie urządzona na wzór zagraniczny, przy pomocy wszystkich potrzebnych maszyn, 


= aia W GCHNINA| Nauczycielka dyplomow. 
Ikierna, W. SCHNIDA Polka, A w języku ARE > 


M róg ul. Szewskiej, przy plantach, | mieckim i angielskim i w muzyce — oraz 
poleca: (2630-6-20) 


H Cukry deserowe '/ kilo 1 złr.| Nauczycielki Niemki 
Herbatniki 4, kilo 60 cnt. dyplomowane, muzykalne itd., poszukują 
Andruty i Waffle po 2 i 1 cnt. odpowiedniej posady. (2643-3 3) 
dla Pań: Andruty pojedyńcze| A. Koczorowska w Poznaniu, 

do przekładania tortów. [Biuro nauczycielskie, św. Marcin Nr. 68. 


| YUDUOOOOO M L 
PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


ww y r «p b ó ww platero wanyech 


Prenumeratę 
ma czasopisma: polskie, fran- 


cuskie, niemieckie i angielskie 
przyjmuje 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Milkowskiego 


w Krakowie (2706-2) 
zapewniając prenumeratorom pwm ktualną 
i szybką elispedycyę. 


Katalog czasopism 


przesyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


© D młoda, umiejąca krawiecczy-| Rynek, linia A—B, telefon Nr. 150, pod kierunkiem dyplom. specyalisty, sprzedaje nabiał po cenach następujących: 
SOBA znę i wszelkie roboty ręczne, poleca Mleko świeże (niezbierane) . . . - . litr 8 ct. 
poszukuje posady jako panna służąca. — Adres:| | 7 i żę ZDANE LA U » 4 
Wi. nad Aaina Nr. AA u AEO) istniejącą od 25 lat, zawsze 1 w naj- s ŻwkwaŚnO RR PRAG Z: 5 5 > 
wczykowej. ZE , 39 zenśmietangi « a ia e > 5 A 
nowsze utwory zaopatrzoną, Śmietanka słodka . . > AR S, „32 


w KRAKOWIE przy ul. Berka Joselowicza pod Nr. I9, 


odznaczona we Lwowie na Wystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym 
państwowym, na powszechnej Wystawie krojowej 1894 r. dyplomem honorowym 
c. k. Ministeryum handlu, ma zaszczyt polecić Szanownej Pabliczności swoje 
wyroby platerowane z nowego srebra (neusibbru, czyli tak zwanego chińskiego 
srebra), bronzu, z srebra prawdziwego, na zamówienia, W Magazynach własnych: 


w KRAKOWIE, Sukiennice IL. 26, 
we LWOWIE, Rynek L. 3%, 


oraz u kupców znaczniejszej części miast Galicyi i na Bukowinie, jakoto: 
Sztućce i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty do 
użytku domowego, ozdobne ma podarki, srebrzone, oksydo- 
wane, niklowane, złocone, kościelne, jak: krzyże, lichtarze, lampy, 
kielichy, puszki na komunikanty, monstrancye i t. p. — 
Przyjmuje wszelkie reparacye do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu 
lub galwanicznie. Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy, 
wesela i t. pe- JP. (2364-6 10) 


MS Ceny przystępne i nader umiarkowane. "%8 


n 
Śmietanka kremowa (piankowa) litr 8© ct. wyra- 

Specjalność ! biana tylko na TA Ma ac U RA Specjalność ! 
Mleko ciepłe na szklanki po 8 ct, przy dwóch szklankach 1 ct. rabatu. 
Mleko kw asne talerz duży 5 ct. 

!NOWYOSŚĆ! Maślanka zdrowa, szklanka 3 ct. 


Masło deserowe śmietankowe . . . . 1 kilogram A złr. 60 ct., porcya & ct. 
. 39 śmietanowe œ» . . . 1 ANS REAL I 


Es u eh arz 


żonaty, poszukuje posady od Nowego roku. — 
Łaskawe oferty pod IA. M. poste rest. Jasto. 
(2738 1 3 


Największa Wypożyczalnie 
nut MUZYCZNYCH 


na f rtepian i inne instrumenta i do 
£piewu. 

Warunki abonamentu rozsyła się na 
żądanie gratis i framco. 
Również powyższa Księgarnia 

przyjmuje (2478-3-5) 


PRENUMERATE 


na wszystkie czasopisma krajowe 
i zagraniczne. — Katalog czasopism 
rozsyła na żądanie gratis i franco. 


Na gwiazdkę 
polecam wielki wybór książek ozdo- 
bnie oprawnych, w językach: polskim, 

niemieckim i francuskim. 


x) 
» kuchenne wyborne . . . . . . 1 B 1 „, 20 , 
Na zamówienie masło normandzkie, w koszyczkach elegancko opakowanych, w cenie za 
koszyczek od R4 ct. — także na wagę. 


Mleko prosto od krowy (w oborze na miejscu) — podój krów 
o godzinie 6 rano, 12 w południe i o 7 wieczór. — Szlanka mleka 5 et. 
DES Marki na mleko sprzedaje się przy kasie. "Pü 

Nowość tę zaprowadzamy w Krakowie za radą PP. lekarzy i sądzimy, że się tem 
przysłużymy Szanownej Publiczności. (2121-1-10) 


Zarząd Mleczarni Dóbr Łuczanowice. 


"fr OSTENDZHKIE 
Ostry si codziennie świeże 
poleca firma JP.(2717-1-10) 


EDMUND KLIMEK 


w Krakowie. linia AB. 


Suari „ Wino burgundzkie litr 
Na świętą: 36't, białe 28 ct, Mo 
schato 50 ct. loco Tryest. 5 kg. opłacone: 
Mandarynki 50 szt. zł. 1:90, pomarańcze 
Jaffa zł. 1:70, Messina zł. 1:50, kasztany 


- SYNAPIZMY” RIGOLLOT " 


> MUSZTARDA W ARKUSZACH 
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 


$ NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na kaźdem pndełku i na arkuszach. 


kie towary kolonialne i południowe poleca 
_ Edward Kaczorowski, Brieffach 310, Triest 
>, | + (2787-1-4) 


Société Franco-Autrichienne 


pour les arts industriels, 


Vienne, l., Kolowratring 14, au 1°" 


Grandes Nouvéautes 
en Etofies d'Am eubie nm ent- 
Tapis et Ridaux de tous genres. e 


Tapis de Schmiedebersy- 


TA CHCE PIG DOBRĄ KERBRIĘ UECH tADA: 


-RB NIY RALE 


Hierbaty zawsze świeże, dobre i tanie, bo największe uzyskały rozpowszechnienie 

Gospodarska złr. 1:60; Herbaty czarne dobre złr. 2, złr. 2:40, złr. 2:80; 

Wiktoria złr. 3-20; Familijna złr. 340, złr. 3:60 i 4 złr. za "ją kilo netto. 
Okruchy Herbaćt złr. 1:40, złr. 1:60 i 2 złr. za */ kilo netto. 


Po cenach orygina'nych prawie we wszystkich znaczniejszych 'handlach w Galicyi 
do nabycia. Żądać zawsze Hierbaty z Rączką. (2003-13-) 


Magazyn Herbat Juliusza Grossego w Krakowie. 


We Lwowie skład w handlu Władysława Bażanta, ulica Halicka; 
w Tarnopolu u E. Frantz. 


gp KONIAK 


M CZUBA-DUROZIER & Co. 


Fabryka francuskiego koniaku w PROMONTOR. 
GŁÓWNA REPREZENTACYA: 3 (2551-6-80) 
RUDA & BLOCHMANN, w WIEDNIU - BUDAPESZCIE. 
M Wszedzie do nabycia. BE 
DLA PIELĘCNO- 


KLYTHI . WANIA CERY 
1 wpięsszea cery PUDER 


najgustowmiejszy puder toaletowy, 
balowy i salomowy, biały, różowy i żółty, 
chemicznie zbadany i polecony la Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 
w 


iedniu. 
Uznania z najlep. kół doFTaczone do każdej puszki. 


GOTTLIEB. TAUSSIG, 


Cena puszki 1 złr. Č k. nadworny fabrykant mydeł toaletowych i parfumeryj. 


BG ct. Mozsyłka za Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3. 
zaliczką lub za po- Mają do nabycia w Kirakowie: A. Schultz, E. Smidowicz, 
przedniem nadesła- J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie: 
niem gotówki. M. Fleischer jun.; w Przemyślu: M. Bartischan, A. Spachner, 
(1570-46-48) i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki. 


(287-20-) 


Znajduje się we wszystkich aptekach. 


Skład główny : w Paryżu, 24. Avenue Victoria. 


r z dłuższą praktyką z 
Nauczyciel prywatystami, znający 
dokładnie wymagania i metodę szkolną, 
który z uznaniem uczył w większych do- 
mach, poleca się do prywatysty, 
rozpoczynającego naukę gimnazyalną. — 
|| Adresu udzieli Wielebny X. Błonarowicz. 
profesor gimn. Sobieskiego. (2731 1-2) 


Śliwki i powidła 
prawdziwe tureckie świeże, 
Bryndza Liptawska 
padeszły do handlu p. f. 


H. KRETSCIMER|: 


w Krakowie, Rynek gł. Nr. 10. 
(2363-8-24) 


Kilka grobów murowanych 


różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia- 
domość przy ulicy Mikołajskiej pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513-43-) 


(2676-2-8) 


DLA CIERPIĄCYCH NA PŁUCA! 


Dra Bremera Leeceznica 
w Görbersdorf w Szlązku Pr. 
Leczenie w lecie i w zimie. — Znakomite wyniki. — Przyjęcie każdego czasu 
Lekarz asystent Polak. 
Lekarz naczelny: Dr. Achtermann, uczeń Brehmera. 
Tilustrowane prospekta bezpłatnie przez zarząd. (1940 16-16) 


| W sobotę dnia 7 grudnia 1895 r. 


po raz pierwszy : 


Odgrzewana miłość 


komedya w 4 aktach a 5 odsłonach, napisał 
Żegota Krzywdzie. 


Początek o godz. 3, koniec o A© wiecz. 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 

; 3—8 wieczorem. . 

FH Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej. 


Więcej niż od 100 lat (2491 4-5) 
najulubieńsze perfumy 
eleganckiego świata 


S$ 


DZIERŻAWA 


wioski w pobliżu Krakowa położonej, 
około 300 morgów dobrej gleby ob- 
szaru mającej, jest z całym inwenta: 
rzem żywym i martwym z powodu 
stosunków familijnych do odstąpienia. 

Wzorowo od wielu lat prowadzona 


(Niebiesko-złota etykieta) 
Firmy Ferd. E iilhens 
Nr. 4711 w Kolonii n. R. 


Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach perfum. | 


PRAWDZIWE WODY 


VICHYĘ 


są żródła należące do Rządu francuskiego. 
ADMINISTRACYA : 
8, Boulevard Montmartre, w PARYŻU 
CELESTINS, leczą zwir w moczu i 
słsbości pęcherza. 
GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby i 
narząd żółciowy. 
HOPITAL. Ślabości żołądka. 


Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
rządowego. 


nabiałowe, zapewniają znaczny stały 
dochód z tej gałęzi przemysłu. Wia- 
domość w kancelaryi adwokata krajo- 
wego Dr.Tadeusza Federowicza w Kra- 
kowie, ul.św. Jana Nr. 4. (2739-1-2) 


BBBZ Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamkniętą 
Crna Verschlussstreiten NĄ] | jest poboczna opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze) 
pz e e i 


DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!! 
W. MAAGIERA prawdziwy oczyszczony 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyn do szycia 
TA (wyłącznie syst. Singera) 
| F i rowerów 


Józ. Wanickieqo 
NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2466 43 ) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej 
gotówką o 10°% taniej: 4 


(54-13-16) 


Hemoroidy 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzeńia. — W Krakowie w aptekach 
pp. K. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo: 
wie w aptekach pp. Mikolascha, Ruckera, 
Wiewiórskiego i Ehrbara. (2493-2-26) 


TRAN Z WATROBY NIErUSÓW 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


Wilhelma Miaagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek *atwego tra. 
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst: 
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocniemie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi. 

Flaszka po 1 złr. jest do nabycia w składzie fabrycznym w Wie- 
A dniu RIE./8., Heumarkt Nr. 8, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węgierskiego państwa. ; 
|) W Mrakowie mają na składzie pp. Wiktor Redyk aptek.. 
| Konstanty WWiszmiewski apt, Szarsłki i Sym kup. (2356 5-18 

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu, IIl./3., Heumarkt Nr. 3. 


Naśladowania będą sądownie ścigane. FEB i 


wyborowe gatunki, 
polecamy nawet dla 
wybred. smakoszy : 
Wysiewki pierwszej sorty 1 funt 
w. r. złr. 1:50; 
Pakling Cong drobna listną 1 funt 
w. r. złr. 2:50; (2618-4-8) 
Mouning (mięszaną według własnej 
" zasady 1 fant w. r. 3 złr. 
Porębski i Zimler 
. w Krakowie, Rynek główny. 


OSTATNI WYNALAZEK 


NAJDELIKATNIEJSKE 


MYDŁO IXORA] 
ED. PINAUD 


37, BOULEVARD DE STRASBOURG, 374 
PARIS 
Mydło Ixora nietylko się zaleca f 
wykwintnym i trwałym zapachem ale $ 
nadto posiada szczęśliwą własność Ę 
spędzania zmarszczek. A 
Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- | 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez | 
przeady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Tanie, dobre i eleganckie 
UBIORY MĘSKIE i DZIECINNE 


(2153-5.) 


_Złot dal tawi j 
Ya pr — EE a i vefi wiedeńskie || Zakład dowozu Kawy 
SURE „gioziąda CZERNIDŁO NA OBUWIE, A upuje SIĘ y ko we filii wiedeńskiej otrzymuje wprost z źródła oryginalne gatuńki nie fałszowanej, mie zabarwionej 


arabskiej i zachodnio-indyjskiej kawy 


i wysyła za zaliczką pocztową opłatnie włącznie z opakowaniem do każdej stacyi 


C. k. uprz. 


AA LI ; | | r 
= Fabryka założ. pocztowej w Austryi następujące wypróbowanej dobroci mieszanki wyborowej kawy: 
0 1832 r. 4'/, kilo 4", kilo 4", kilo 
= w Wiedniu. ; E a ww yj a w y| a ww y 
o a W Krakowie Z najlepszych 3 sad najlepszych Z najlepszych 
NEUCHATEL (Sow co czarne, Świecące ; | | , 4ch gatunków kawy | 5ciu gatunków kawy | 3ch gatunków kawy 
= ORO aka. ulica Grodzka L 9 | i tro 10 złr. 50 cent. 11 złr. 25 cent. | złr. 10—. 
Cacho m Fernolendta | „ Yy lu p |; n Adres: Kávé-Import, Budapest, Bajnók-utcza Nr. 6. 
r a czernidło naobUWiĘ Korespondencya w języku polskim. 


Składy masze: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniowcach, w Bielsku, 
w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (2453-92-105) 


ODEZWA DO SZANOWNYCH GOSPODYŃ! 
A kaś sprzedawaną po sklepach kawę niepaloną i zanurzcie ją na przeciąg 
ć aśla godzin w czystej ciepłej wodzie, a przekonacie się, że woda zabarwi się najró- 
uważać = DEE əl c = żnorodniej, co stanowczo dowodzi, *że macie do czynienia z kawą AR RT 
o) . | endi! TE Kawa prawdziwa, niezabarwiona (HAWA MARKI IMPORT-KAWE) 
nadaje wodzie kolor naturalny, cytrynowo-żółty. (2550-7-10) 


zeionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku, Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


Józef Rudnicki w Krakowie poleca: Kalosze Bostońskie w nowych fasonach, Berlacze, Buty filcowe i Pantofle ranne. (2445.4- 


Wszędzie 
4 do mabycia. 


LEICHTLOSLICHER CACAO 


"Ausgiebig « 4K9=200TASSEN * Nahrhaft » 


Z powodu naśladowań — należy dokładnie 


12612 3-1 


